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W irów  l i i o iü i  rzęsą Mfeeśd
Zamieszki przerodziły się w wojnę domową

LONDYN (obsł. wt.). —  W  Peadżabie, pńhioenej prowin­
cji Indii, toeay się wojna domoma międay Hindusami i Sikha- 
mi x jednej strony a Muzułmanami z  drugiej. Powód do wojny 
dał pas terytorialny, który przebiega wzdłuż nowej linii grani­
cznej, dzieiąeej Pendiab na 2 ew^ei: jedna ezęóó należy do 
Pakistanu, druga do Hindusi ara (Indii).

czających obszarów. Oddziały woj­
skowe składają się z tubylców, na 
których Die można polegać, gdyż w  
większości wypadków kserując się 
sentymentem narodowym, bądź opu 
szczają oddziały wojskowe przecho­
dzą aa stronę swych ziomków, 
bądź też bywają bierni. I  tak Hin­
dusi dla bezpieczeństwa domagają 
się ochrony oddziałów wojskowych, 
składających aię wyłącznie z Hin­
dusów.

Ca fisia*i fU s s iś .

Wrocław się

( Katastrofy budowlane we W ro 
eknria «tają Wć niemal codzien­
nym zjawiskiem. Można aię spo­
dziewać, że natychmiast po roz- 

~Kt5ęe»t* s’ « t  Jesiennych nie 
będzie dnia, by któraś gamtento» 
x trzaskiem i łoskotem nie ru­
nęła na jezdnię, grzebiąc pod 
swoimi gruzami życie 1 dobytek 
ludzki.

W  Warszawie istniał de nie­
dawna zupełnie analogiczny pro­
blem. Każdy silniejszy wiatr prze 
wracał ściany, mnożyły się w y ­
padki uliczne, aż czynniki miaro 
dajne rozpoczęły energiczną ak­
cję, mającą na celu zapewnienie 
bezpieczeństwa mieszkańcom. 
Ludność zagrożonych obiektów 
przeniesiono do innych domów, 
względnie same obiekty zaopa­
trzono i zabezpieczono. W  pracy 
tej w zięli jednak udział wszyscy.

Trudno jest w e Wrocławiu 
zwalać całą winę na Wrocławską 
Dyrekcję Odbudowy czy też Za­
rząd Miasta. Trzeba przyznać, że 
w  wielu wypadkach można było 
w  pierwszym roku jeszcze zała­
tać dziurę w  dachu, podeprzeć 
mur, a desek na opał niekoniecz­
nie trzeba było szukać w  poło­
żonych wyżej, zniszczonych pię­
trach. Można było oszklić okna 
zamiast zabijać je dyktą i tektu­
rą. Czasu było dość na pomoc 
w e własnym zakresie, jak też na 
zapewnienie sobie pomocy z zew 
nątrz.

Tymczasem jednak deszcze i 
mrozy zrobiły swoje, a reszty do 
konał bezmyślny szaber opało­
wy. Dzisiaj nieraz już Jest za- 
późno. Dzisiaj każdy taki dom, 
który tanim kosztem można było 
dwa łatą temu zabezpieczyć, cho­
ciaż prowizorycznie, trzeba na­
tychmiast opuścić albo włożyć w  
remont grube miliony. Znowu nie 
szczęsna tymczasowość i oportu­
nizm mieszkańców naszego mia­
sta wydaje swoje owoce.

N ie znaczy to, że tylko oni są 
winni. Nie. Wina leży tu po obu 
stronach: i t.zw. „czynników mia 
rodajnych“ i samych mieszkań­
ców. N ikt nie może je j jednak 
zwalać z  siebie. I  nikomu „ ie  
wolno zostawić wszystko własne 
mu biegowi rzeczy w  oblic*;u 
nadchodzącej jesieni i zimy, je ­
żeli nie chcemy, aby nasze mia­
sto wyglądało co rano jak  po 
nalocie bombowym.

etągi I wioski dokonywane są z woj 
sfeową precyzją. Zdaie aię, że oni
dążą do stworzenia oddzielnego psń 
sćwa Sikhów w Pendżabie.

nie siiee wracac do Niemiec...

midory i mne warzywa.
Oznaki zimy w sierpniu to zjawi­

sko wyjątkowe pod naszą szerokoś­
cią geograficzną.

"Według wiadomości z Zakopane­
go w Tatrach spadły śniegi. Po­
krywa śnieżna koło Morskiego Oka 
posiada grubość 15 cm- A  więc 
raj dla narciarzy.

DsMwy kMtysgesI
RZYM . (Obsł. w l.) —  Jak poda 

je  agencja TASS, do włoskiego 
portu L ivom o przybył pierwszy 
dodatkowy kontyngent wojska 
amerykańskiego, który będzie po 
zostawiony we Włoszech na ter­
min nieokreślony. _______________

i Marsz. Paulus, który w  najbliż­
szym czasie stanie * ę  niewątpliwie 
jedną z  popularniejszych osobisto­
ści niemieckiego świata polityczne- 

i go, może odegrać tę rolę, którą swe 
! go czasu odegrał marsz. Kinden- 

. burg.

Niewątpliw ie w  najbliższym cza­
sie te koła niemieckie, które pragną 
by Niemcy stały się jednością poli­
tyczną i gospodarczą rozpoczną 
kampanię w kierunku uznania mar­
szałka Paulusa za przywódcę niemiec 

kiego, odpowiadającego aspiracjom 
tych Niemców, którzy pragną osta­

tecznie zerwać z przeszłością.

BERLIN. (Obsł. wł.) —  Według o-1 
biegających tutaj pogłosek, niemie­
cki marszałek Paulus przebywa w 
Niemczech. Marsz. Paulus, który, 
jak wiadomo, był dowódcą armii, j 
broniącej Stalingradu, ma w  n a jb liż , 
szym czasie odegrać wybitną rolę 
polityczną w  Niemczech.

...a m a rsza łe k  Paulus  
wypływa na widownię polityczni)

I i lasy tł.uęu pod białą pokrywą. 
| W yw ołały ją  t.zw. „krupy“ , złoiło 
i  waciałe oparły pośrednie między 
gradem a śniegiem.

Z terenu Radomskiego donoszą o 
gradach, które spadły na duże ob­
szary, wywołując również znaczny 
sianek temperatury.

K ru py i grad w yrządziły szko­
dy w sadach, ucierpiały ogórki, po-

Śnieg w Zakopanem
Białe pola w Kielecczvznfe -  5 stopni cltp fa we Wrocławiu

Nie mamy wątpliwości, że szyb­
kim i krokami zbliż,a się jesień, ato­
l i  fig le  pogody dają nam już złu­
dzenie’ zimy. W czoraj termometr 
w e Wrroeławiu obniżył się do 5 
stopni, a na terenie Kielecczyzny 
spadł jeszcze niżej.

Jak donosi nasz korespondent, 
ubiegły ranek na K ielecczyźn ie dał 
zupełnie zimowy krajobraz. Połą,

Z  Bem o  g&e itesgsŝ m&ęsi

i uwagę na zjawienie się w Paryżu wy 
■lanników Trucaar-a.

Pras* podaje, l i  oficjalnym celem ich 
misji jest ostrzeżenie uczestników kon 
fereneji 16-tu przed tym, że ustalona 
przez konferencję suma pomocy w wy 
eokości SO miliardów dolarów musi «o 
stać «redtthowana do połowy, bowiem 
jedynie w tym wypadku plan Marshal 
la będzie miał szanse zatwierdzenia 
go prze* Kongres amerykański.

LONDYN (PAP). — Jak doooei X 
Berlina agencje Reutera, półoficjełny 
rzecznik Sehumechera oznajmił, że 
podniesienie poziomu produkcji, prze­
widziane w  strefie sn.glo -  amerykan 

, skiej jest niewystarczające, jekkol- 
j wiek Niemcy przyjmują je i  zadowo­
leniem.

PARYŻ (PAP). — W kołach poinfor j 
mo-wanych twierdzą, że w czasie kon 
ferencji, odbytej w ambasadzie ame­
rykańskiej w Paryżu przez -wysłanni­
ków Trumana z podsekretarzem stanu 
Claytonem, ambasadorem w Londynie 
Douglasem oraz ambasadorem w Pary 
*u Cafferi, przedstawili oni w sposób i 
następujący instrukcję, «trzymaną w 
Waszyngtonie:

1) Amerykanie obejmą kontrolę Md 
Buhrą, którą uważają za dźwignię go 
spodarki europejskiej.

2) Dźwignięcie gospodarcze Zachod­
nich Niemiec uważane będzie ca zada 
nie gospodarcze 1 polityczne Nr. 1.

PARYŻ (PAP). — Prasa wszystkich 
odo!aj?i, stwierdzając «godnie, że kon­
ferencja londyńska zakończyła się dla 
Francji całkowitym fiaskiem, przenosi

Przekreślenie Poczdamu
Ogłoszenie planu anglosaskiego

Opanowanie sytuacji jest utrud­
nione ze względu na brak dostatecz i 
nej ilości żołnierzy i transportu, któ j 
ry umożliwiłby kontrolę nie ty lk o ! 
głównych ośrodków walk, ale i  ota-

W ARSZAW A. (Obsł. wł.) —  W iel­
kie zainteresowanie w  Gdańsku bu­
dzi zachowanie etą p. Bechstein, żo­
ny króla fortepianów w  Niemczech, 
instrumentów słynnych na cały 
śwkit.

Rodzina Bechsteinów uchodziła 
xa arystokrację przemysłową w  Eu-

to, nie zdradzając swojej pwaszlodet
i  nazwiska, a później, gdy dowie­
dziano się o niej bliższych szczegó­
łów, błagała, by nie zdradzano je j 
miejsca pobytu przed władzami pro 
wadzącymi repatriację Niemców, 
gdyż obawia się odpowiedzialności 
za działalność prohitlerowską, jaką 

| uprawiała jej rodzina.
Bechsteinowa, jak się dowiaduje­

my, opuścić ma wkrótce tereny Żu­
ław wraz z ostatnim transportem 
w  myśl układów zawartych w  spra 
w ie repatriacji Niemców do ojczyz­
ny .

ropie. Bechstedn na początku wojny 
zaginął w  tajemniczych okolicznoś­
ciach. Był on znany jako gorliwy 
wielbiciel Hitlera i  hitleryzmu, m i­
mo to przypuszczano, że padł on o- 
fiarą hitlerowskiego reżimu.

Żona Bechsteina, Berta wraz z 
KHetnią córką Hedwig pozostały w  j 
majątku na Żuławach gdańskich ko ; 
ło Janowa. Ofensywa zwycięskich; 
Wojsk Radzieckich tam je zastała. 
Sytuacja słynnej milionerki z cza­
sem zmieniła sdę nieco, gdyż wraz z 
córką zaczęła ona zarabiać na życie 
pasaniem krów. Początkowo robiła

Pion
W ARSZAW A. (Obsł. wl.) W e­

dług oficjalnych danych z  Refcr 
my Rolnej skorzystało 841.559 ro­
dzin chłopskich. Rozparcelowano 
ponad 5.690.930 ha.

Po zakończeniu obrad francuskiej Rady Ministrów wychodzą człon­
kowie gabinetu (od lewej) Pierre Bourdan (e tyłu), Bcchard, Schu­

man i  Le tourneon.

Francja w wojnie z dolarem
klórym zapadła decyzja zawie* 
szenia od przyszłego poniedział 
ku na czas nieograniczony im­
portu benzyny, bawełny, tarci" 

icy, masy papierowej, części ma 
' szyn i metali kolorowych.
I Utrzymany będzie jedynie lo*
| port węgla, zboża, olejów jadał 
i nych i tłuszczów.

PARYŻ (PAP). Urzędowo po 
dane do wiadomości, iż w dru­
giej połowie rb . Francja zmniej 
szy swój Import z państw 
strefy dolarowej o 2'3.

Oświadczenie powyższe zosta 
ło złożone po nad zwyczajnym 
posiedzeniu międzyministerial'j 
nej komisji gospodarczej, na (

! Po rat jŃerwszjr od czasu utworze 
Bia Mroii hinduskiej, niektóre od -, 
działy Hindusów i  Slkhów na włas- 

, ną rękę usiłują przedostać ale do łn- 
j dii, a  Muzułmanie do Pakistanu.

na liczba ofiar sięga Meat*y ptęefez 
eyfrewej.

i Oblicza się, że około 1 miłioo* l a ­
da) epuśełłs swoje «łedsiby w  Pen- 
dżabie. Muzułmanie starają się jm e  
dostać do Muzułmanów na teren Pa 
kśstanu, a Słkhowie ł H im kei d e łn - 
Hł. Przeesł® 199 tya. »defcinśerów 

! przepełnia prowiaoryeene obozy * -  
| chadźców. Wśród uchodźców jest 
wiele rannych, a wszyscy doprowa­
dzeni do etanu całkowitej «patii.

Palącym zagadnieniom jest wyży­
wienie, a władze wojskowe ©bawia- 
ją  się powainie wybuchu epidemii,

W dalszych okręgach brak leka­
rzy i sanitariuszy. W  jednym ze 
szpitali przebywa ok. 100 rannych, 
przy któryefa nie mo an jednej wy- 
kwaltfikrejapgj p ,

We wschodnim Petłdżabie główny 
udział w  walkach biorą Sikhowie, 
wyjątkowo dobrze^ zorganizowani i 
wyekwipowani. Ich natarcia na po-

Od S-ch tygodni miliony ludności 
% obu stron ogarnięte został?’ tere­
nem walki, w  której nie są oszczę­
dzani mężczyźni, kobiety ani też 
dzieci. Całe dzielnice miast i  miaste 
czek zostały zniszczone przez ogień; 
ilu ludzi poniosło śmierć w  tych wal 
koch —  nikt nie może powiedzieć. 
Obserwatorzy stwierdzają, ie  ogól-

A



Hei $aźt dnia
Szosa skończyła się

Nie trzeba nam, Połakom, 
przypominać „czasu pogardy". O- 
święcimy i Majdanki, ruiny W ar 
szswy i brak bliskich, którzy zgł 
nęii, są widomym znakiem tego, 
cośmy przeżyli. Pamiętamy ten 
okres nie tylko my. Pamiętają
0 nim także nasi sąoiedzi ze 
wschodu i inne narody Europy, 
które znalazły się pod jarzmem 
niemieckim.

Niestety, nasi zamorscy sojusz­
nicy zapominają o tych czasach. 
Jak niegdyś nawoływali do poło­
żenia tamy agresji niemaeckiej, 
tak teraz nawołują do udzielenia 
pomocy „dobrym Niemcom“ , pa­
trzą przez palce na reżim gen. 
Franco, popierają faszystów grec 
kich.

M y nie możemy wojny zapom­
nieć. N ie możemy zapomnieć tra­
gicznych dni wrześniowych. N ie 
możemy zapomnieć słów, że „nie 
oddamy ani jednego guzika". N ie 
możemy wreszcie zapomnieć za- 
leszezyckiej szosy, która skoń­
czyła się dopiero w  Londynie.

Wtedy, kiedy huczały jeszcze 
działa na Helu, a Warszawa bro­
niła się bohatersko, pozostał sam 
naród, bez przywódców, pasosta- 
ta armia bez dowództwa, bez 
sztabu. Naród przeżywał inne ło 
sy od emigracji. Naród, cierpiąc
1 wałcząc dzień po dniu, noc po 
nocy przez sześć potwornych lat 
z zapartym oddechem patrzył na 
walkę Arm ii Polskiej na emigra 
cji. Czekał na dzień, kiedy ar- 
miia ta powróci z rozwiniętymi 
sztandarami do kraju. Stało się, 
niestety, inaczej. Wielu, bardzo 
w ielu bohaterów spod Narviku i 
Monte Cassino jest dzisiaj mię­
dzy nami, choć wrócili bez brom 
i sławy wojennej. Wielu pozosta 
ło na emigracji, powstrzymanych 
nieuczciwą propagandą i rozkaza 
mi londyńskiego sztabu.

Po raz drugi sztab ten chciał 
pozostawić Polskę bez dowództ­
wa. Tym  razem jednak naród 
polski sam sięgnął po władzę. 
Szosa zaleszczyoka zakończyła 
się bezpowrotnie w  Londynie. 
N ie ma już jednak szosy powrot- 
ytej, Do Polski powrócili żołnie­
rze tysiącem ścieżyn tutftczych. 
Armia, która wyszła bez dowódz 
twa, powróciła bez dowództwa.

Za to na ślady tego „sztabu" 
napotykamy bezustannie w  proce 
saen, w  brudnych aferach polity- _  
oznyeh. Tędy ma prowadzić z po­
wrotem droga tlo Polski. Droga 
od tylu. N ie drzwiami, tylko ok­
nem. Nocą.

Pierwszy września — to nie 
tytko dzień zwycięstwa i dzień 
kieski. To  zarazem dzień w y­
snucia odpowiednich wniosków. 
To dzień mądrośei narodowej.

Doroczna
Konferencja PPS

WARSZAWA (PR). Wczoraj rozpo­
częła się konferencja doroczna 
PPS. Referat polityczny wygłosił se­
kretarz generalny Premier Cyrankie­
wicz, referat gospodarczy sekretarz 
CKW PP: Adam Rapacki i referat or 
ganifzacyjny sekretarz CKWPPS Tade­
usz OwLk.

Koniec p r z e s H w »  ś w ja iś w  §  procesie WIN
w  ® fo  c ż c i/ a

Strajk poujszechnjj
P A R Y Ż  (obsł. w ł.), —  Gazety 

francuskie podają o możliwościach 
masowego ruchu strajkowego w 
przemyśle belgijsktn —  zastrajko- 
wali robotnicy budowlani w A n ­
twerpii,, dojrzewa również strajk 
w przemyśle hutniczym.

łany do Stanów Zjednoczonych. Do­
radcy dyplomatyczni USA w  Niem­
czech mieli zwrócić się do Waszyng 
tonu z prośbą o odwołanie generała 
Clay‘a, oświadczając, że współpraca 
z gen. Clay'em była trudna. Słychać 
również, że i  sam gen. Clay prag­
nąłby opuścić ostatecznie Niemcy, 
uważa bowiem swe zadanie za zbyt 
niewdzięczne.

Mae Arthur
proponuje

500-mIuoncwy kredft
dla Japonii

L O N D Y N  (P A P . ) .  —  Am erykań 
ski dowódca naczelny w  Japonii, 
gen. Mae Arthur, —  według in­
form acji nadeezłych z konferencji 
wspólnoty brytyjskiej w  Canberra 
—  m iał wystąpić z propozycją, by 
kra je  sojusznicze i  neutralne wy­
asygnowały Japonii tytułem  po­
życzki 500 m ilionów  dolarów, ce­
lem poparcia japońskiego handln 
zagranicznego. Sugestia ta nie 
spotkała się z życzliwym  przyję- 

, ciem konferencji.

GENEWA. (PA P ) —  Koła poinfor­
mowane w  Genewie przypuszczają, 
że raport Komisji Palestyńskiej O. 
N. Z. zawierać będzie projekt utwo 
rżenia automicznego obszaru żydów 
skiego wokół Jerozolimy pod powier 
nietwem ONZ.

Jak wynika z oficjalnych komuni­
katów, Komisja jednomyślnie przy­
jęła 10 zasadniczych zaleceń w  spra 
wie rozwiązania problemu palestyń­
skiego.

Komisja omówiła również sprawę

Welność angielska
LONDYN (obsł. w*.). — Stirajik w 

zagłębiu węglowym w Yorkshire ob­
jął 15 kopalń, dzienna s!rata- wydoby 
cia węgła wynosi ponad 20 tys. ton.

2.600 górników strajkuje w  dowód 
solidarności, ponieważ wyznaczono im 
większą normę wydobycia dziennego.

Przewodniczący związku górników 
nazwał ten strajk czystą anarchią, zda 
niem jego jest to w chwili obecnego 
kryzysu postępowanie zbrodnicze.

J-est on zwolennikiem oddania j  

pod sąd każdego górnika, który straj­
kuje w chwili obecnej.

Po wybuchu „Goliata“
Kto będzie odpowiadał za karygodne niedbalstujo

WARSZAWA (Telefonem od nasze­
go korespondenta). — Wczoraj dor.o- 
«# iś m y  o straszliwym wybuchu „Go- 
łiaua - w Warszawie przy ul. Bonifra­
terskiej, w wyniku czego ok. 70 osób 
asstato rannych. W tej obwili prowa­
dzone jest śledztwo. Przypuszcza się, 
ża było to niedopatrzenie ze strony 
kierownictwa prowadzącego roboty 
totóre powinno było weawać rzeczo- 
e i o e i  w - fachowców i sprawdzić

Wsiiites RwMa
u j Gdyni

GDYNIA (Telef. od nasz. koresp.). 
W  piątek o godz. 7-rr.ej reno znalezio 
no w Gdyni przy ul. Okrężnej trupa 
aamordowanego mężczyzny. Zamordo­
wany nazywał się Stanisław Rybacki 
i był starszym asystentem pocztowym i 
z Krakowa. W Gdyni bawił z grupą i 
bolegów i mieszkał przy ul. Dworco- l 
woj. Przybyłe na miejsce wypadku po 
gotowie znalazło trupa, leżącego na 
wznak.

Komisja sądowo -  lekarska zajęła 
się badaniem tajemniczego morder­
stwa. Szczegółów na razie brek.

czy nie zagraża jakieś niebezpieczeń­
stwo.

Niewiadomo kito będzie płacił odszko 
dowamie 2>a szkody powstałe na sku­
tek wybuchu.

Rannym, dzięki niezwykłe szybkiej 
pomocy nic nie grozi, -jedynie jednej 
z kobiet zagraża utrata wzroku.

podziału Palestyny. W  tej sprawie 
zostały -wysunięte 2 propozycje: we­
dług jednej —  Palestyna winna być 
podzielona na 6 kantonów (prowin­
cji) —  3 arabskie i 3 żydowskie.

Propozycje te popierają Hindu- 
stan, Iran i Jugosławia.

Zgodnie z drugą propozycją. Pale 
styna ma być podzielona na 2 na- 
wpół niezależne państwa —  arabs­
kie i żydowskie. Za tą propozycją 
wypowiedziało się 8 pozostałych 
członków Komisji.

Przypuszcza się, że Komisja za koń 
czy swą pracę w  sierpniu, jednak 
ni« należy się liczyć z osiągnięciem 
jednomyślnej decyzji

Po przebiciu Oceanu

Schwytanie 10-ciu z Bergen
ucieczka hitlerowców norweskich nie udała sie*

PARYŻ (obsł. wł.). — 10-ciu hitle­
rowców norweskich, którym na po­
czątku lipca udało się dokonać śmia­
łej ucieczki z obozu Bergen zostało 
schwytanych przez władze brazylij­
skie na wyspie Fernando Novonha. 
Poselstwo norweskie w Rio de Janei­
ro domaga się ich wydania.

Korespondent IMS, który przeprawa 
dzał wywiad z  uciekinierami depeszu
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je  wczoraj rano, że hitlerowcy ukradli 
jacht z portu Bergen, sterroryzowali 
załogę bronią, dostarczoną im przez 
jednego z hitlerowców' norweski oh, 
znajdujących się na wolności. Jacht 
wyruszył w podróż przez morza i 
pierwszym jego punktem był port bry 
tyjski, gdzie hitlerowcy przy pomocy 
fałszywych papierów zdołali zaopa­
trzyć się w żywność w dalszą dragę.

Uniknąwszy szczęśliwie pułapki, u- 
ciakinierzy wylądowali w  Vigo w Hi 
«zpanä, gdale jak należało się spodz«e

wać, zostali przyjęci bardzo gościnnie.
Ponieważ' jednak Norwegia mogła 

każdej chwiM dowiedzieć się o ich po 
bycie u Franca,- 10 hitlerowców post a 
nowiło przepłynąć ocean i dostać się 
do Ameryki Południowej, gdzie czułą 
by się zupełnie bezpieczni.

Sprawiedliwość dosięgła ich jednak 
na wyspie Novonha, gdzie władze bra 
zylijskie powzięły podejrzenia. Do­
kładne sprawdzenie papierów jachtu 
wykazało, że są fałszywe. Hitlerowcy 
postali aresztowani.

^  stylu telegraficz nym
O  LONDYN. —  Angielskie i  a- 

merykańskie władze wojskowe w  
! Niemczech rozpoczęły pracę nad u- 
staleniem listy fabryk niemieckich 
mających być przeznaczonych na od 
szkodowania wojenne.

O  PRAG A. —  Wydarzył się tutaj 
wypadek zderzenia autobusu z tram 
wajem. 33 osoby zostały ranne.

O  BERLIN. —  Gen. Clay przyjął 
głównodowodzącego wojsk okupacyj 
nych w  strefie francuskiej gen. 
Koeniga, który udekorował go w ie l ■ 
ką wstęgą francuskiej Legii Hono­
rowej.

O  BERLIN. —  W  berlińskim o- 
grodzie Zoologicznym znaleziono 25 
ton materiałów wybuchowych.

O  STRASSBURG. —  Marszalek 
Montgomerry po odwiedzeniu angiel 
skich obozów wojskowych w  strefie 
zachodniej odleciał do Londynu.

O  BUDAPESZT. —  Podpisany tu 
został układ między węgierskimi li­
niami lotniczymi a przedstawiciela­
mi „LO T “ . Na podstawie umowy 
bezpośrednia Unia lotnicza między 
Budapesztem a Warszawą zostanie 
otwarta we wrześniu.

przyjęto rezolucję piętnującą wro­
gów demokracji i Polski, zasiadają­
cych na ławie oskarżonych i doma

■ gającą się wyroku odpowiadającego
■ rozmiarem popełnionych przez nich 
, przestępstw.

W lokalu „Społem" odbyło się, ; 
przy tłumnym udziale świata pracy ! 
w ielkie zebranie zorganizowane j 
przez komitety miejskie PPS i PPR  J 
oraz przez Związki Zawodowe. W ie , 
iu mówców zabierało głos na iym  
zebraniu, domagając się surowego j 
i sprawiedliwego wyroku na spis- ■ 
kowców W IN-owskich i PSL-owskich 
oraz wskazując na konieczność 
wzięcia aktywnego udziału przez ma 

. sy pracujące w  walce z  resztkami 
reakcji.

K RAKÓ W . (PAP ) — W Krakowie 
odbywają się zebrania robotników 
i inteligencji pracującej, na których 
omawia się przebieg procesu prze- ! 
ciw  działaczom W IN  i PSL.

Na zebraniu zarządów Związków j 
Zawodowych i  rad zakładowych

/

Świat pracy Krakowa
wobec procesu Niepokólczyekicgo

Żydzi we własnym państwie
Dwie propozycje w sprawie Palestyny

Coraz gorzej
LONDYN (PAP). — Komunikat ho­

lenderski donosi o walkach na wszyat 
kich frontach na Jawie i Sumatrze. 
Komunikat ionadto. iż, wła­
dze holenderskie eaareez.todvaly wielu 
przywódców indonezyjskich oddziałów | 
powstańczych na wschodniej oząści Ja 
wy. • '

Reformy walutowe 
w  T&urstunii

b u i c a b e s z T  (obsł. wł.). — Przcpro 
wadzona w Ruimmü reforma pienięż­
na, dobiega końca. W całym kraju wy 
mieniono przeszło 34 miliardy daw­
nych lei wzamiam aa nowe leje.

kiemu gotowego domku fabryczne­
go. Korzeck* posiada odznaczenia 
wojskowe, jest żonaty z  Angielką, 
z którą ma dwoje dzieci i wkrótce 
ma rozpocząć pracę jako fachowy 
robotnik budowlany.

W  najbliższych dniach zapowie­
dziano drugi wiec protestacyjny.

M OS”  W  A  (P A P . ) .  —  Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSR R  r a - ' 
tyfikowało w  dniu wczorajszym  
traktaty pokojowe *  Włochami, 
Rumunią, W ęgram i, Bułgarią i  
Finlandią.

Jednocześnie wiceminister «p raw  
zagranicznych W yszyński oświad­
czył brytyjskiemu eharge d£affa i-

Śm ierć z a  danuftciację
W ARSZAW A. (A P I) —  Sąd Okr. 

w  Warszawie skazał na kamę śmierci 
Dalię Lipińską za denuncjowanie i  
szantażowanie osób pochodzenia ży 
dowskiego w  czasie okupacji niemie 
ckiej. Lipińska otrzymywała stałe 
wynagrodzenie od Gestapo warszaw 
skiego i wydała w  ręce Gestapo 
niejakiego Siekierę i  Marię Szusz- 
mach. Siekiera został przez Niem­
ców zamordowany, Szuszmachowa 
zaś wykupiła się z więzienia kilku­
set tysiącami zł.

, re« w  Moskwie, że Związek Ra- 
' dziecki zgadza * ię  na rychłą wy- 
! mi arię dokumentów ratyfikacyj- 
| nych.

Następstwa wejścia w  życie 
1 traktatów  pokojowych * b. sateli­
tam i Niem iec są następujące: a )
oddziały sojusznicze winny być wy­
cofane w ciągu 90 dni z terytoriów  
odnośnych państw nieprzyjaciel­
skich, b) entory wielkie mocar-
siw a . w iiiu jr w ttA »  .„J-ivwce
decyzję eo dc przyszłości kolon ii | 
włoskach.

Jeśli w  tyna czasie porozumienie 
n i« zostanie osiągnięte, sprawa 
oprz-. się o Zgromadzenie General­
ne O.N.Z.

Ponadto ratyfikacja traktatów  
pokojowych um ożliw ia oficjalne i 
zniesienie stanu wojny między 
państwami sojuszniczymi i b. 
państwami nieprzyjacielskim i w  
Europie * wyjątkiem  A u strii i  
Niemiec, ora* wznowienie norm al­
nych stosunków dyplomatycznych.

ZSRR ratyfikował 5 traktatów
Pozostaje 90 dni 

na wycofanie w o jsk  sojuszniczych

LONDYN. (Obsł. wł.) —  Mieszkań 
cy miejscowości Miidenhall w  hrab 
stwie Suffołk (Anglia) urządzili de­
monstracyjny wiec na znak prote­
stu przeciwko przydzieleniu przez 
władze Polakowi chorążemu Korzec

Burza w Miidenhall
bo Polak dostał domek

KRAKÓ W . (PA P ) —  W  15-tym, 
dniu przewodu sądowego Sąd prze-j 
słuchał świadka Józefa Guzika i św. ■ 
Ludwika Muzyczkę.

Świadek obrony Józef Guzik ze z - : 
nawał na okoliczność działalności t 
osk. Kabata w  okresie okupacji w , 
ramach Batalionów Chłopskich. Na-1  
stępnym świadkiem jest doprowadzo j 
ny z więzienia Ludwik Muzyczka, j 
W  skąpych słowach przedstawia Sąj 
do w  i przebieg swoich kontaktów s 
oskarżonymi Niepokólczyckim, Kar­
czmarczykiem i  Ostafinem.

Świadek twierdzi, że osk. Niepo- 
kólczyckiemu oddał tylko trzy „przy 
sługi“ . Skierował do niego osk. Kar 
ezmarczyka jako doradcę polityczne 
30. Wziął udział w  konferencji wraz 
z Rzepeckim, Sanojcą i Niepokól­
czyckim, na której zapadła decyzja 
utworzenia W IN. Wreszcie wziął u- 
dział w  konferencji komendantów 
obszarów W IN  w  Poznaniu po a- 
resztowaniu płk. Rzepeckiego, na 
której zapadła decyzja przekazania 
kolejnego kierownictwa W IN  —  Sła 
wborowi.

Mówiąc o roli osk. Karczmarczy­
ka, świadek przyznaje, że zwrócił 
się do niego o zaopiniowanie tekstu 
deklaracji ideowej W IN, zaś w  paź­
dzierniku 1948 skierował Karczmar-

I czyka do Niepokólczyekiego, jako 
i  doradcę politycznego.

W  odpowiedziach na pytania pro- 
| kuratora świadek stwierdza, że osk.
! Karczmarczyk w  czasie okupacji —
( był podwładnym świadka, jako sze­
fa t. zw. administracji zastępczej, 

i Karczmarczyk był wówczas szefem 
j wydziału, któremu podlegały znane 
1 ju t z toku obecnego procesu bryga- 
| dy wywiadowcze.

Pytania zadawane świadkowi 
przez obrońcę osk. Niepokólczyckie- 
ge, mec. Maślanko, zmierzają do wy 
jaśnienia roli świadka na odpra­
wach komendy głównej W IN  oraz 
sprawy jego obecności 1 udziału w  1 
pobieraniu przez komendę ważnych 1 
decyzji, iak np. decyzji o utworze-1 
niu WIN, o przyjęciu deklaracji ide 
owej oraz »'powołan iu  nowego kie-

Pogłoski o odwołaniu
g e n . C ia ^ ’a

BERLIN . (PAP) —  W amerykańs­
kich kołach wojskowyc{i^ Icrązą po 
głoski, że gubernator w ojskowy ge­
nerał Clay zostanie wkrótce odwo-

i i w  dalszym ciągu zaprzecza swej 
j przynależności organizacyjnej do ko 
i mendy głównej WIN.

Po przesłuchaniu świadka Muzy- 
: czki prokurator za zgodą obrony 
i zrzekł się przesłuchani* dalszych

! świadków, wobec czego Sąd ogłasza 
zamknięcie przewodu sądowego i 
zarządza przerwę do czwartku, da.

! 4-go września br.

równika W IN po aresztowaniu płk.,
Rzepeckiego.

Pytania obrony zm ierzają do w y-j 
kazania, że świadek pełnił funkcję ■ 
doradcy politycznego przy Niepokoi-! 
ezyckkn. co zdaniem obrońcy m og-1 
toby zmniejszyć odpowiedzialność | 
tego ostatniego.

Świadek odpowiada na pytania 
adw. Maślanko bardzo powciągliw le !



lettg Wallacc

Powojenne paradoksy rynkH pracy w Anglii
f<KordS|»eii«le«>c/fl tm iam m isa „ S ł o w a  Polsfclego*^

Londyn, w derpn i». j
Gdziekolw iek się jest ▼ A  »#84, 

.wszędzie łatw o zauważyć brak s iły  i 
roboczej. Jeśli jako przybysz ms- 
sisz oddać w  tym  kra ju  buty do 
reperacji usłyszysz od szew ca:

„T o  potrwa sześć tygodni“ .
P o  takim oświadczeniu żabie- 1 

rzesz z powrotem  swe n iezrepere­
wa ne obuwie, gdyż w  Londynie mo­
żesz pozostać zaledwie dwa, lab 
trzy tygodnie. To  samo cię spoty-; 
ka, gdy chcesz oddać do prania ' 
kilka koszul.

W  każdym dzienniku znaleźć 
można eałe kolumny ogłoszeń o 
„wakujących posadach“ , natomiast 
ogłoszenia poszukujących posad ' 
zajmują zaledw ie k :ika wierszy.
Biura pośrednictwa pracy mają 

musy posad do objęcia, lecz zniko­
mą ilość reflektantów.

Sytuacja taka jest prawdziw ie 
paradoksalna tym  bardziej, że w 
arm ii "znajduje się jeszcze ponad 
m ilion kobiet i mężczyzn, z czego 
większość przebywa za granicą.

Poza tyin jest jeszcze jeden pa­
radoks.

P rzy  bliższym  zaznajomieniu się 
s sytuacją, można zauważyć w ży- 
eiu codziennym Anglii brak kobie­
cej s iły  roboczej. Te kolumny ogło­
szeń o „wakujących posadach“  o- 
bejmnją praw ie całkowicie zajęcia, 
wykonywane zazwyczaj przez ko­
biety. P ra ln ię , sklepy, hotele, fa ­
bryki lekkiego przemysłu —  wszyst­
ko to woła w ielk im  głosem o  ro ­
botnice. Jeszcze większy brak robot 
nic daje się odczuć w trykotar- 
stwie, w bieUźniarstim e, »  prae-

Sprawy kulturalne
„OŚW IĘCIM  ‘ —  N O W Y F ILM  

PO LSK I

Na terenie obozu oświęcimskiego 
ekipa Filmu Polskiego nakręca no­
w y film  długometrażowy pt. „O- 
śwdęcim“.

Prace nad filmem będą zakońcao 
ne w  październiku br. W  grudniu 
zobaczymy film  „Oświęcim“ na na­
szych ekranach.

Scenariusz napisała reżyserka Ja­
kubowska, długoletnia więźniarka 
podobozu dla kobiet ,.Brzezinek“ , 
gdzie rozgrywa się również ■większa 
ezęść akcji.

Jedną z  głównych ról odewoes*j 
wybitna aktorka radziecka —  Go- 
eecka.

A M B ASAD O R  V. 8 . A.
D L A  DZIECI PO LSKICH

Ambasador Sianów Zjednoczo­
nych w  Polsce, Stanton Griffis zgło­
sił propozycje ufundowania w  Pol­
sce własnym sumptem sierocińca 
dla 25 dzieci sierot po polskich ar­
tystach i  działaczach kulturalnych.

W  pasam! Doum ing S treet w L o n ­
dynie, prowadzącym <ło budynku 
m inisterstw a Spraw  Zagr, odkryto 
bombę umieszczoną pod widoczny­

m i na .zdjęciu paczkami.

Wyższe uczelnie wrocławskie
badają strukturą gospodarczą Dolnego Śląska

ROZMAWIAMY Z CZYTELNIKAMI

Pisze matka małe! Dzidzi
pu w  poszukiwaniu masła, kas« 
dla dziecka. Za mleko, mimo cen­
ników trzeba płacić 40 złotych za 
litr, co przy małej urzędniczej 
pensji —■ jest poważną sumą.

Co u nas otrzymuje dziecko na 
kartki? 6 kilogramów razowego 
chleba i  zamiast masła olej koko­
sowy.

Matka małej Dzidzi

List ton powinien zwrócić uwagą 
odpowiednich czynników, odpowie­
dzialnych za aprowizacją naszego 
miasta. M ówi sią u nas dużo o o- 
pieee nad dzieckiem, rozczulamy sie 
cyframi przyrostu naturalnego, lecz 
oo pomogą frazesy, gdy dziecko 
jest głodne, a zrozpaczona matka 
biega przez cały miesiąc w  poszuki

,wamu kasz, których nie ma.
Gdzie się podziało masło? Co jest 

przyczyną tej nagłej maślanej kata- 
; strofy? Dlaczego maleństwa wroc­
ławskie mają głodować? To są py­
tania, na które matki małych pociech 

I małych Agnieszek czy małych Wa- 
ousiów — proszą o odpowiedź.

List, który przytoczyliśmy — nie 
może pozostać bez odpowiedzi. Są w  
tym liście słowa pełne goryczy, któ 
rych na razie nie umieszczamy. Przy 

i puszczamy, że słowa „Czemże kar- 
! mić takie maleństwo?" mają już do 
i stateczną wymowę dla ludzi, po- 
‘ czuwających się do pewnej odpowie 
dzielności za los najńiłodszego po­
kolenia, tych autochtoników wroc­
ławskich, które nie po to ujrzały 
światło nad Odrą —  by głodować.

nia i charakteru którą wykazuje np. 
okręg węglowy na Górnym Śląsku.

Ten harmonijny model gospodar­
czy wymaga specjalnej opieki ze 
strony wielu czynników. N ie można 
pominąć nauki, której przypada rola 
specjalna. Wśród zaś gałęzi wiedzy 
nie może braknąć geografii gospo­
darczej.

Jedyna Uczelnia wrocławska, zaj­
mująca się tym zagadnieniem — to 
Wyższa Szkoła Handlowa. Ostatnie 
dwa lata w  dziedzinie gospodarczej 
przyniosły zmiany sięgające bardzo 
głęboko. Przestawienie gospodarki 
z  torów niemieckich na polskie, da­
jące w  każdej dziedzinie obraz no­
wy, należy starannie przestudiować, 
by na podstawie takiego badania 
stworzyć nową polską syntezę.

Jak się dowiadujen y, prace dy­
plomowe zainaugurowane w  Uczel­
ni idą w  tym kierunku. Są na war­
sztacie studia z zakresu geografi ko 
munikacyjnej, bada się rozmieszcze­
nie przemysłu drzewnego, opraco­
wuje rozmieszczenie współczesnych 
kultur rolniczych.

Wyższa Szkoła Handlowa nie po­
siada jeszcze tradycji i start-jej na­
stąpił dopiero z początkiem bieżą­
cego roku. Jednak fakt, że już w 
pierwszym okresie znaleziono poza 
działalnością pedagogiczną czas dla 
oryginalnych studiów badawczych, 
zasługuje niewątpliwie na uwagę.

MY 1 ONI

Egzemplarze na pokaz
W  szopce Krakowskiej Zielonego 

Balonika śpiewał ongi Ferdynand 
Hoesiek (znany monografia to Szo­
pena) do papież.a stańczyków Sta­
nisława Tarnowskiego:

Daj mi swą fotografię 
Gdy miałeś lat dwa 
Bo twoją biografię 
Napisać pragnę ja I 

Zaśmiewaliśmy się z tych słówek 
Witolda Noskowskiego (zamęczone­
go na forcie 7 w Poznaniu), wy­
ciąganych falsetem zabawnym Te­
ofila Trzcińskiego.

Zobaczmyż — bez kawału —  fo­
tografię Ślązaka, gdy już przestał 
śpiewać:

Jakeeh chodził do szkoły 
Uczyłech sie litery.
Raz. dwa. trzi, stery 
To są szumne litery. 

Zamierzam tu wziąć pod Inpę 
egzemplarze o profilu interesują­
cym, czyli takich osobników, którzy 
* granicy swojej parę mil ujechali, 
przecierając się wcześnie przez pol­
ski i obcy świat.

W  przedwojennej typologii pol- 
skiej wysuwał się na czoło warsza- 
wista. Zasadniczo uśmiechnięty, 
przy stosowa lny. zdobywczy. Po nim

Lwewiak. Czupuray, łokciasty, za­
wsze i wszędzie urządzający świat 
na modłę swego Wysokiego Zam- 
k*. Krakowianie, Poznańczycy nie- 
radzi wyruszali poza swoje po­
dwórko, skrobiąc swoją rzepkę — 
każdy inaczej — na własnych śmie­
ciach, fcłęzanina raczej kusił od 
dslecek świat szeroki. Jeśli zdołał 
pokonać trudności i opory, wyjrzeć 
ponad poziom niemieckiego gimna­
zjum na Opolszczyznię i gemina- 
rium duchownego we Wrocławiu, 
był uratowany. Wyrastał z reguły 
na jednostkę nieprzeciętną. Zobacz­
my na kilku przykładach.

„Jestem rocznik 1913. Urodziłem 
się w powiecie strzelińskim, *a 
Dolnym Śląsku. Paszport mam nie­
miecki. serce polskie. Ani nacjonal- 
socjalistą, ani komunistą, ani fa­
szystą, ani narodowcem, ani pań- 
stwowcem, ani też .żadnym innym... 
istą czy... owcem nie jestem. Je­
stem Polakiem“. Dodajmy od sie­
bie, że przesłuchiwany urodził się 
z ojca górnika polskiego w West­
falii, z matki Wielunianki, osiem 
lat gimnazjum, przepędził w W ar­
szawie, nauczył się jej chodów i 
kantów, pojechał dalej, po czym

mógł zaśpiewać * bohaterem „Pieś­
ni Janus»»“ : —

By len» w  Litwie i Koronie 
Byłem w tej i owej stronie 

Byłem tu i tam...
A  rezultat tych wędrówek? W y­

rósł z młodzieńca jeden z czołowych 
publicystów młodego pokolenia.

lany egzemplarz. Z powołania 
nie z kalkulacji postanowił się 
ofesiężyć. Skończył teologię w K ra­
kowie, uzupełnił doktoratem praw, 
wyjechał na dodatkowe studia do 
Paryża. Rezultat: infuła biskupia. 
Która — to jest znamienne! — pa­
rafie swoje obsadza najchętniej fa- 
rarzami, obeznanymi z Kongresową 
i Galileją.

Trzeci rodzaj. Młody Ślązak pali 
się de zawodu drukarskiego. Nie 
tylko się nauczył, ale wypenetro- 
wał, wystudiował różne sekrety fa­
chowe od spodu, od podszewki. 
Jest w rozpędzie, obiecuje wiele. 
Może zeń wyróść arcy-wydawca na 
miarę fenomenalnego, niezastąpio­
nego Rudolfa Wegnera, który za­
rzucił międzywojenną Polskę set­
kami tysięcy wspaniale wydanych 
dzieł Rodziewiczówny, Cudami Pol­
ski i  Biblioteką Laureatów Nobla. 
Tym bardziej, że ten Ślązak młody 
ma pewną wspólną z Wegnerem 
cechę. „Cult nyszt!“  mówili o ta­
kich typach żydzi, patrząc z nie­
kłamanym podziwem, jak z przy­

słowiowego węża w kieszeni rodzi­
ły się u nich przednie kokosy.

Czwartemu znudziło się pasać 
krowy w ojczystej Wójtowej Wsi, 
sutanna też nie ciągnęła jakoś. 
Dojrzał porządnie w gimnazjum, 
rozkwitnął pod słonecznym wpły­
wem Wojciecha Korfantego. Resz- 

i tę rozumów i doświadczeń życio- 
1 wych dały mu pod Wawelem lata 
okupacji. Dziś jest organizatorem, 
społecznikiem - spółdzielcą, biurali- 
stą, bilansistą. Ä  przede wszystkim 
Polakiem pełnej krwi.

“Warto obejrzeć takiego typa przy 
pracy. Ale tak. żeby nie spostrzegł, 
ie go obserwują. Podsłuchać jak 
wioskowy fararz, now'ego stempla 
strofuje babinę labiedzącą, że jej 
cera zadaje się z jakimsi przyby­
szem.

— A  przeca dziołoha festelna! 
Lukata jak ten aniołek. Wdycki 
ałtochtonka, czy jak ta mówiom. 
Przebaczam. Wdychi. żeby ta z ko- 
eyndrem jakim naszym, żeby z pod- 
ciepem nawet! Ni. Chnet za tym 
swoim repatriantem poziera. Joch 
onom już trzi razy pizła w kark, 
Jezusiczlcu. Może Panbóczek dopo­
może... Dej Panie Boże...

Proboszcz pieklił się, ale nie bar­
dzo, bo rad był, że ma temat do nie­

dzielnej nauki. Wygarnął im, aż 
się ambona trzęsła, słuchalnics 
drżały.

—  „To wyście Polacy som?! Kie- 
rych od dziecek uczyliśmy słowem 
i śpiewem tej naszej maciczki roz- 
tomlłej?! Tukaj nie mą już żad­
nych ałtochtonów” ani repatrian­
tów' ani przesiedleńców. Jakeśra 
śpiewywali? Tego żadna moc nie 
zmieni? Wy się odmieńcie, dziubały 
przekażone!

Masła, jajek nie macie dla nich! 
Niczego onym nie sprzedacie. Wdyc . 
ki oni temu nie winni, że są Pola­
cy, jak wy. Wyście ta niewiele u- 
tracili, onym przez tam wojnam 
wszystko w diaski poszło!

Mówicie, że oni nie są sprawie­
dliwi Polacy. Nieprawda! Są. Na­
wet taki jest Polak, co kijkiem ga- 

, łęzie niszczy, co na cudzą gruszkę 
sie drapie Łoduczy się, zaczkajcie 
ino“,

A niechże się święcą takie ambo­
ny. Pcha się pod pióro określenie, 
którego użyć nie mogę, bo znaczy 
co innego. Chciałem rzec: Niechaj 
się świecą prawdziwi — wszechpo> 
lacy !

TADEUSZ SZAFRANIEC
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Od naszej Czytelniczki Władysła­
w y O., mieszkaj ącej na Krzykach 
we Wrocławim otrzymujemy list 
treści następująca;:

W  ruferyce „Rozmawiamy % Czy 
teUwkarr.t“ porusza się różne pro­
blemy, nikt jednak nie napisał w  
obronie Aztecka, a przecież dziec­
ko, zwłaszcza to najmniejsze jest 
a nas we Wrocławiu bardzo po­
krzywdzone.

Od miesiąca nie w idd masła, 
kaszy manny i owsianki sprzeda­
wać nie wolne,

Czemże więc karmić takie ma­
leństwo?

Jako matka jednorocznego ma­
leństwa jestem w  rozpaczy, Na- 
pr&tno biegam od sklepu do skłe-

Dolny Śląsk zajmuje wśród Ziem 
, Odzyskanych stanowisko wyjątko- : 
, we dzięki harmonii, która istnieje \ 
; między jego rolnictwem i przemy- 
; słens. Jest to z  jednej strony obszar 
• bardzo zaawansowanego w  meto­
dach swoich rolnictwa, a z drugiej 
strony przemysł tutejszy wolny jest 
od tej jednostronności rozmieszcze-

rłnłaeh od je j roapoczęcła tylko  
łps. kobiet zgłosiło się do pracy.
D łsozego tak trudno nakłonić 

kobiety do prący w  fabrykach? 
Odpowiedź jest p ro s t« : praca im  

me opłaca !
W  kraju naszyje nie osiągnęliś­

my jeszesc równości płac. A  bar- 
dzioj jeszcze pogarsza sytuację 
fakt, że wiele zajęć, które tradycyj­
nie uważane są za „prace kobie­
ce", opłacane są niezmiernie nisko.

Oeoywiście, propaganda oblicza­
na jeoł na przekonanie specjalnie 
kobiet »amężnych, gdyż one właś­
nie stanowią tę, trzym ającą się na 

j  «boeea, rezerwę robotniczą.
P ierwseą kobietą, z którą rozma- 

j  wia łem, była młoda męża tka, któ- j 
’  ra w cna sie wojny była konduktor- j 
i ką autobusu. Pow iedziała mi, że 
, lubiła swą pracę. W  czasie wojny,
! dzięki solidarności mężczyzn, zjed- 
! noszonych w silnym związku zawo- 
1 dowym robotników transporto­
wych, »d a ło  się kobietom zawrzeć 
umowę x m inisterstwem pracy ora*

1 towarzystwam i transportowym i i 
; po sześciu miesiącach pracy —  o- 
trzym ywały pobory takie same, jak  

, icli koledzy mężczyźni. „Pobory by­
ły  wtedy całkiem dobre“  —  mówiła 
mi Róża. „Lecz skoro tylko wojna 
się skończyła, zaczęto zwalniać 
wszystkie kobiety“ .

„Zw iązek rozpoczął walkę o za­
trzymanie nas przy pracy w  auto­
busach. W ydaw ało się to wszyst­
kim idiotyczne, że wówczas gdy się 

: słyszy 9 braku rąk do pracy, towa­
rzystw « autobusowe zwalniają ko­
biety, a angażują mężczyzn, k tó­
rych trzeba dopiero uczyć, gdy my 
byłyśmy jn * doskonale ozbnajomio- 
ne z naszą pracą, W  końcu związek 
i publiczność wygrały walkę i auto­
busy londyńskie zatrzym ały swe

100~lecie 
zgonu Lindego
(K -i) W  sierpniu br. minęło 100 

Łat od zgonu Samuela Bogumiła 
Lindego, twórcy 6-oio tomowego 
„Słownika języka polskiego“ . Lin­
de byt z pochodzenia Szwedem, lecz 
urodził się w  Toruniu (24 kwietnia 
1771 r.). W  tym grodzie Kopernika 

W 1792 r. poznaje się Linde z au­
torem „Powrotu Posła", Niemcewi­
czem i zawiązuje z nim ścisłą przy­
jaźń, która otwiera mu drzwi do do 
mów  najznakomitszych Polaków, 
przebywających wtedy w  Lipsku: 
Ignacego i  Stanisława Potockich, 
księdza Kołłątaja i Tadeusza K o ­
ściuszki. Materialną 'i  moralną ojyie 
ką otaczali Lindego Ignacy i Stani­
sław Potoccy, którzy namówili gą, 
aby wyjechał z Warszawy do Wie­
dnia. Tam Linde znalazł spokojne 
schronienie przy boku Józefa hr. 
Ossolińskiego, którego bibliotek* 
utworzyła po tym słynne „Ossoline­
um" lwowskie.

Linde zakładał bibliotekę „Osso­
lineum“ .

W 1806 roku, na zaproszenie rzą­
du pruskiego Linde przybył pow­
tórnie do Warszawy, aby zorgani­
zować i prowadzić nowe liceum,

W tymże roku rozpoczął druk 
„Słownika Języka Polskiego“ , któ­
rego I-szy tom wyszedł w  1807 7. 
a ostatni —  w  1814 r.

Linde zmarł w Warszawie, mając 
lat 78 i  pochowany został na omea 
tarzu ewangelicko-augsburskim,

konduktorki. Lecz m ai« osobiści« 
zdążono już zwolnić i  mój cztero­
letni synek został wypisany *  przed 

: szkoła, gdzie mogłam go zostawiać,
; idąc do pracy. A  teraz lista dzie- j  
j  ci, oczekujących przyjęcia do przed-! 
, szkoła, jest bardzo długa. N ie  m o-! 
i gę go w ięc tam umieścić z powro­
tem i w ten sposób jestem  uwiąza- ‘ 
na w domu. ,

| Chciałabym bardzo pracować.
• P rzy  ciągle wzrastających cenach, 
i m ając ty " :o  zarobki mego męża, je- 
, dynie z wielkim trudem wiążemy 
! konU z końcem. Mąż mój pracuje
w banka i zarabia praw ie tyleż s a - ' 
mo, co przed wojną“ .

To są właśnie niektóre z tych 
trudności, na jak ie  napotykają ko- 

! biety, chcące pomóc A n g lii w  tej 
! krytycznej dła niej chwili. Musimy j 
zwiększyć produkcję, albo zgin ie-! 
my.

Tymczasem przeciętny zarobek
• naszej kobiety równa się zaledwie 
! połowie tego, eo zarabia mężczyz- 
1 na
1 Bez usunięcia tej krzywdy kobie­
ty  angielskie nie będą mogły po- 

\ wrócić do pracy w  takiej ilo ś c i,; 
i która odbije się dodatnio na  na- 
i szej produkcji przemysłowej. i

myśłe tkoeki-m i przęAutlnia-nym, 
H łsim  dni* jeet: „Więcej kobiet 
d# p ra e f* .

Warnnki wydają sią wehęcające. 
Dkteaegeć zatem kobiety są tak «- 
porno?

Rząd rozpoeaął niedawno kampa­
nię prasową o pozyskanie dła prze­
mysłu miliona robotnic. Minister 
pracy oświadczył w Izbie Gmin, 
że kantpania taka kosztować będzie 
45 tysięcy funtów, * po kilku ty-



Jä Gzavza

Zamiast kwiatów
c e g ł a  n a  g ł o i c ę

Niejednokrotnie zastanawialiś- 
aty się nad tym, dlaczego zamiej 
scowi literaci unikają naszego 
miasta. Mamy przecież ponie­
działki literatów, czwartki miło­
śników poezji, ponadto od czasu 
do czasu trafia się jakaś inna im 
preza kulturalna, wszystko to je­
dnak obsługiwane jest wyłącznie 
siłami miejscowymi! które nie 
stanowią dla publiczności takie­
go magnesu, jak nazwisko jakie­
goś znanego literata ze stolicy 
czy choćby na-wet z Krakowa.

Tajemnica tego stanu rzeczy 
znalazła dość niepooziewane roz­
wiązanie. Oto literaci boją się po 
prostu tutaj przyjeżdżać, ażeby 
później nie wyjechać od nas z 
rozwaloną głową. Nie znaczy to, 
że grozi mu to ze strony publicz­
ności, która na ogół aż tak zno­
wu do literatów się nie odnosi. 
Bynajmniej.

Grozi im samo miasto, a raczej 
cegły spadające im na głowę na 
najbardziej ożywionych ulicach. 
Wfy, tubylcy, na ogół jesteśmy do 
takiego stanu rzeczy już przy­
zwyczajeni, i z pogardą patrzy­
my na taką cegiełkę, zwłaszcza, 
gdy mamy możność obserwowa­
nia walenia się całych kamienic. 
Nie można tego wymagać jednak 
cd literata, który patrząc na 
chwiejące się ruiny, zaraz myśli, 
że to nie cegła, lecz cały dom 
zlatuje mu na głowę.

Żalił się przede mną właśnie 
taki jeden literat przejezdny, któ 
rego spotkałem z obwiązaną gło­
wą. Wyszedł właśnie ze szpitala. 
„Gdzieindziej —  mówił — obrzu­
cano mnie kwiatami, a tu cegły 
człowiekowi spadają na łeb“ . O- 
burzcny, najbliższym pociągiem 
wyjechał z miasta. Wyobrażam 
sobie, że teraz będzie rozsiewał o 
naszym mieście okropne plotki. Z 
tego też powodu czynniki kompe 
tentne powinny' trochę zaintere­
sować się tą sprawą i usunąć, 
przynajmniej na najruchliw­
szych ulicach rozmaite wiszące 
resztki balkonów, gzymsów7 ftp. 
żarząd Miejski może się narazić 
na poważne koszty, jeżeli poszko 
dowani zaczną mu wytaczać spra 
w y sądowe z paragrafów 236 art.
2 albo 242 art. 1 (paragrafy podał 
mi ów literat).

By tego uniknąć i nie odstra­
szać literatów od przyjazdu do 
nas, należy natychmiast zacząć 
..ożywioną akcję zapobiegaw­
czą“ . Inaczej „perectduia more“ 
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*  Proszek OBT me we Wrocławiu 
ogromne powodzenie. Sprawiły to płu 
skwy „poniemieckie“ , które coraz bar 
dziej dają się we znaki mieszkańcom. 
Nie wszyscy umieją walczyć z plagą, 
a działać trzeba z energią, bo paso- 
rzyty pokonane w jednym pokoju, 
przenoszą się do drugiego, zlikwidowa 
ne w jednym mieszkaniu — ciągną do

' easiadów.ł
'■ *  Ostatnie katastrofy budowlane
wzbudziły popłoch we Wrocławiu. Do 
władz budowlanych wpływa moc wnio 
sików o zefcezpieezanie demów i  ruin. 
Należy się spodziewać energicznych 
kroków w tej sprawie. Dwie instytu­
cje przede wszystkim mają pole do po 

ipisu: Zarząd Nieruchomości Miejskich 
;i władze nadzc-ru budowlanego. Trze- 
; ba się śpieszyć, bo okres deszczów i 
! wichury już. bliski.
i *  Jak słychać mieszkańcy uległego 
j katastrofie demu przy ul. Stalina 95 
ioddawne kołatek do Nadzoru Budowle 
mego i Dyrekcji! Odbudowy o zabez- 

! pieczenie budynku. I nic nie wvkoła- 
! tali.

*  Złodziejstwa kieszonkowe, podko­
py, przebicie irrjru — to stałe chwyty 
złodziei wrocławskich, ale kradzież 
parkam« razem i  bramą — to nowość

w naszych stosunkach. Milicja wraz z 
poszkodowanym, Henrykiem Borkow­
skim gorączkowo szuka złodzieje.

*  Niewypały wybuchają nie tylko 
na polach i w gruzach. Przy odnawia 
nikł gmachu „Avagu“ na ulicy Świd­
nickiej niewypał eksplodował na pią­
tymi piętrze, e eksplozja zaalarmowa­
ła całą okolicę. Odłemskemi pocisku ar­
tyleryjskiego ranieni zestali dwaj ełek 
tromonterey: Kazimierz Niedobitek i 
Edward Darka.

*  Pomyślna jest wiadomość, że Mi­
nisterstwo Leśnictwa udostępnia lud­
ności drzewo na opał. Ma to znacze­
nie poważne dla mieszkańców miast 
Ziem Odzyskanych, bo głód drzewa 
bywa złym doradcą...

*  Wśród hk widujących się ostatnio 
prywatnych placówek handlowych na 
Dolnym Śląsku są także duże firmy. 
■Właściciele ich przeważnie opuszczają 
Ziemie Odzyskane'. Takie wiadomości 
posiada Izba Przemysłowo -  Handlo­
wa we Wrocławiu.

*  Na O porowi e panuje radość. Za­
częła się odbudowa żelbetonowego 
mostu na rzeczce Ślęzie. Przystąpiono 
już do rozbiórki prowizorycznego mo­
stku. Nareszcie ładna dzielnica pod- 
wrocławska będzie miała zapewnioną 
komunikację ze śródmieściem."'

FOTOPLASTIKON — wyświetla co­
dziennie od godz. S-tej do 21-ej „Ty­
rol (włoski). Dolomity wvpr,i,--- -iy te­
ren turystyczny“, i>l. gen. Świerczów 
skisgo 27.

R a d io
NIEDZIELA. 141 sierpnia 1047 r.
6.57 Sygnał, muzyka, dziennik, pro­

gram i miizyka. 8.50 Pogadanka Zw. 
Polskich Rodzin Radiów. 9.00 Nabo­
żeństwo. 10.00 Aud. region. 11.00 Aud, 
ZSCii 11.20 Koncert reki. 11.36 Kon­
cert życzeń. 11.57 Sygnał 12 05 Pore- 
nek symf. 13.30 Niemcy pc wojnie 
13.40Aud. cłla świetlic wiejskich. 14.25 
Chwila Biura Studiów. 14.30 Zagadki 
radiowe. 14.40 „Mżrendolina“ — ko­
media. 1520 Wujcio Kuluczyk odpo­
wiada na pytania. 15.40 Reei-tel altów 
„owy. 10.02 Nowe książki historyczne 
16.12 Aud. rozrywk. 16.45 Z życie 
kult. 16.50 Z poezji . Słowackiego. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. 18.15 
Recenzja. 18.25. Kto miał szczęście i' 
16.50 Aud. liter. 19.00 Przyjaźń wg 
Garba towa 19.30 Aktualności dżwię- 
kówe. 19.50 Koncert Polsk, Kap, Lud
20.30 Dla każdego coś miłego. 2100 

w’:ecz- 21.30 Recenzje muz 
22.05 Sport. 22.15 Muzyka 23.00 Os:, 
wiad. dzień, rad 23.10 Sport. 28.29 
Program na jutro. 23.80 Koncert iv -  
ozeń.

PONIEDZIAŁEK. I  września 1947 r
6.00 Sygnał; gimnastykę, dzienn.k. 

muzyka i program. 6.57 Sj7gnał. 7.06 
Muzyka. 715 Wiad. peran. 7.35 Muzy 
ke. 7.55 Inf ogólnop. 8.05 Skrzynka 
PCK. 11.-57 Sygnał 12.06 Wiad. po­
łudniowe. 12.10 5 pieśni kaszubskich. 
12.25 Co to jest pomór, a co różyca 
świń. 1*2.35 Słuchamy muzyki i pieści 
ze Śiąska 13.00 Z mikre-fonem po kr=- 
*™. Muzyka. 14.00 Inf. Pols-ri
pcfudn. 14.15 Informacje. 14.17 Koa- 
cenrt życzeń. 14.40 O lecie -  gospo­
darzu i jego parobkach. "5.00 Muzyka. 
lu.20 .Tek to na Mazowszu. 15.40 E- 
tiudy fortep. 16.00 Dzi&nnik pocoł.
16.20 Melodie filmowe. 16.40 Kalend. 
Kułt. - hiśt. 16.50 Sport. 17.00 W krai 
nie operetki. 17.45 Pogadanka dia mło 
dzieży. 18.00 Doln. Rada Narodowe.
18.10 Koncert reklam. 18.48 Listy i 
programy. 19.00 Braterstwo Zw. Zaw. 
i Spóldzielceości. 1910 u  naszych 
przyjaciół. 19.30 Tria fortepianowe. 
20 35 Audycja rozrywk. 24.00 Dzien­
nik więcz. 21.55 Miasto niepokonane.
22.10 Sport. 22.16 Aud. rozrywk. 28.00 
Ost. wiad. 23 1 (t Program na jutra.
33.20 Koncert życzeń.

Podziękowań e
Ze strony Dyrekcji Lasów Pań­

stwowych otrzymaliśmy następu- 
jęce podziękowanie z prośbą o 
umioszezenie:

Za intensywną pracę w ciągu 
kilku godzili nocnych i gorli­
wość okazaną przy gaszeniu poża­
rli lasu dnia 17 sierpnia b.r. na 
terenie Nadleśnictwa Kamieniec — 
Dyrekcja Lasów Państwowych 
Okr. Wrocławskiego we Wrocła­
wiu przesył a tą drogą Urzędów* 
Bezpieczeństwa i Straży Pożar­
nej w Ząbkowicach serdeczne po­
dziękowanie.

Magazynowała okna
(Ze) M. O. Zatrzymało niejaką Ste­

fanię Niewoglewską zam. Wr. Śztab- 
łowice, ul. Cieplieka 27 za magazyno­
wanie okien i drzwi ftp., wyjętych a  
domów ’ nadających się do użytku. 
Sprawę przekazano Prokuraturze.

Dziś w niedzielę 31 bm. o godzinie 
16.80 oraz w poniedziałek i wtorek c. 
godz. PM  ej odbędą się w Teatrze 
Państwowym ostatnie przedstawienia 
wspaniałego widowiska „Miłość wśród 
wieków 1 z gościnnym występem Marii 
Gorczyńskiej, Władysława Surzyńskie 
go i Stanisława Mi leki ego.

Wspaniała gra artystów, pomysło­
wa reżyseria Milskiego, efektowne ko 
stiumy i dekoracje F. Mancewicza bu 
dzą powszechny zachwyt

Kina
. SLĄSK' — film prod. radz. „Knock­

out**.
SĄD NARODÓW

W poniedziałek w kinie „ŚLĄSK“ 
odbędzie się premiera rewelacyjnego 
filmu pt. ..Sąd Narodów“ . „Sąd Naro­
dów“ to n-ie tylko dokument z Wiel­
kiego procesu w Norymberdze, sie 
również wierne odtworzenie okresu 
hitlerowskiej najpotworniejszej zbred 

i  ni wszystkich czasów.
Reżyser „Sądu Narodów“ nie zawa­

hał się pokazać takich dowodów be­
stialstwa hitlerowskiego, które w i\To 
rymberdze wyświetlano tylko dla wy 
branych.
-WARSZAWA' — film prod. ameryk. 

z Flipenr i Flapem pt ..Wilki mor­
skie“ .

-ODRA' — film prod. szwedzkiej „Dro 
ga do nieba“

POLONIA“ — film prod smeryk. — 
„Serenada w dolinie słońca“ . 

..TĘCZA“ — film prod. francuskiej 
Ludzie i manekiny

iHówia in e H i m c l o t c i u ...

K O M U N I K A T
W związku z postępującym zagrożeniem budynków w mieście, 

wskutek zniszczeń wojennych i wpływów atmosferycznych, mogą za- 
* chodzić wypadki wymagające natychmiastowej interwencji technicz­
nej celem zapobieżenia katastrofie.

Jest obowiązkiem zainteresowanych zawiadamiać Resort Tech­
niczny Nadzór Budowlany, PI. Solny 16, I I I  p., tel. 32-67 o wypad­
kach wymagających natychmiastowej interwencji.

Zarząd Miejski zorganizował dla tych spraw stałe pogotowie 
w budynku Resortu Technicznego przy Placu Solnym 16. Wprowa: 
dzono stały dyżur po godzinach binrowycl tgoóz. 15 — 20) pok. 202, 
tel. 32-67 dla przyjmowania zawiadomień ustnych i telefoniozuych 
o grożącym. niebezpieczeństwie budowlanym.

Ponadto w wypadkach nagłej potrzeby zainteresowani mogą 
zwracać się po godzinach urzędowych do prywatnych mieszkań In­
spektorów Budowlanych lub ich zastępców danego obwodu, względnie 
•najbliżej zamieszkałego bez względu na jego kompetencje terenowe.

Poniżej p<-daje się listę Inspektorów Oliwo*’ wych Nadzoru Bu­
dowlanego z adresami:
T) Insp. I-go Obwodu inż. Olszewski Leon .ul. Fv. Nułla Nr 3. w. 2
2) Z-ca I-go Obwodu ob. Wołowiec Paweł. ul. Traugutta Nr 67 m. 11
3) Insp. IT-go Obwodu inż. Trzmiel Antoni, ul. Przeskok Nr 6 m. 8
4) Z-ca Insp. I I  Obwodu ob. Rybusiński Miecz., PI. Staszyca 18 m. 15
5) Insp. I I I  Obwodu inż. Rybicki Maksym., ul. Kościuszki 33 ni. 1 

*6) Insp. IV  Obwodu inż. Pikor Tadeusz, ul. Krzycka Nr 78,
7) Insp. V Obwodu, ob. Sadowski Henryk, ul. Rodakowskiego Nr 12
8) Insp. V I Obwodu inż. Kwiatkowski Anat., ul. Ujejskiego 8 m. 2.

Obwody powrższe pokrvwaja się z obszarem Miejskich Urzędów 
Obwodowych (M. U. O.).

Dla niesienia technicznej pomocy jest czynne przy Nadzorze 
■Bud. pogotowie budowlane, którego zadaniem jest niesienie pomocy 
■technicznej w wypadkach zagrażaj • -li bezpośrednio bezpieczeństwu.

IV razie zaszłej katastro f' za walenia się budynku lub jego czę­
ści należy natychmiast zawiadomić Straż Pożarną, miejscowy Komi- 

riat M.O.. niezależnie zaś od tego — i Nadzór Budowlany w 
sposób wyżej określony.

Dyrektor Resortu Technicznego 
K  3128 ‘ (—)  inż. RYBA M IC H A Ł

Bolka na ulicy
CK—i) Na pi. Trzebnickim, podczas 

'bójki, poturbowano Zygmunta Bie­
lińskiego (Spółdzielcza Nr. 27).

Kradną rówery
(Za) Ostatnio obserwujemy wzmoże 

nie się kradzieży rowerów ne mieście.
I tek spod gmachu Banku Rolnego 

w Rynku znikł rower cb. Stanisława 
Dragana. Ob. Marek Zyłber&zteki po­
zbył się w podobny sposób Toweaü, 
fetory pozostawił przed Domem To>wa 
rowym przy u>i. Śwńdnickiaj-

ZaktadY fryzlersk-e
ottuarfe od godz. 18-ej

(K-i) W związku z wprowadzeniem 
8-godzinnego dnia pracy oyaz podpi­
saniem umowy zbiorowej między Ce­
chem Fryzjerów, a Związkiem Pra­
cowników Fryzjerskich, Cech ząwiado 

! iwłł wszystkich właścicieli zakładów 
j fryzjerskich, że począwszy od dnia 1 j 
; września rb, zakłady muszą być o- 
' twartę od godz. S-ej do 18-ej, zaś w j 
i dni przedświąteczne i soboty od 8-ej j 
! do godz. 20-łej.
: Celem uniknięcia nieporozumień za i
; znaczono, że klienci którzy przyszli do 
i zakładu nawet na kilka minut przed 
! zamknięciem, muszą być obsłużeni.

Odczyt był niewątpliwie ciekawy, 
ale wydaje nam się, że wprowadzanie 
na „czwartki literackie“ tematów tak 
ścisłych i przeznaczonych raczej dla 
określonej grupy ludzi, jak cp. stu­
denci filologii klasycznej — nie jest:

| pomysłem szczęśliwym. Obserwując 
; audytorium widać było jakich akro- j 
jbacji myślowych dokonują słuchacze, i 
, żeby utrzymać cały czas uwagę w ■■ e- ! 
' tężeniu i zanotować w parni ;:i choć j 
! kilka trudnych imion i nazw. słyszą-l 
’ nyęh mcie po raz pierwszy.

A  chyba nie taki jest cel i załcżeraie 
i Czwartków?
i s

■ tiuni nauczania'są: gotowanie, szy- 
| cie, estetyka wnętrza, konserwowa - 
1 nie zapasów i t.p., a także przeil- 
, mioty ogólne.
j Prócz nauczania w szkole pro- 
| wa-dzone są kursy dla czynnych już ; 
I gospodyń (czyli pań domu), gdzie j 
' nacisk, kładzie się na gotowanie, { 
I pieczenie, przetwory owocowe, su­
rówki i t.p.

Wrocławiu jest 2-izb. (18.668), na­
stępnie 3-izbowych (17.805), 4-iz- 
bowych (10,162), 1 izbowych (6621), j 
5-izbowyeh (2953). Najmniej, bo i 
zaledwie 152, jest mieszkań 9-poko- 
j owych.

Dodać należy, że ZNM zatrudnia 
obecnie 126 administratorów, oraz 
blisko 1.800 dozorców - Polaków. ; 
przyjętych na miejsce zwolnionych ; 
Niemców.

I  M O  izb m  260.800 M B W l l
W iednvm mieszkaniu średnio 4-5 osób

260 tysięcy osób, Stanowi to 60; 
tysięcy mieszkań o łącznej liczbie: 
170 tysięcy izb. Jak wynika ze' 

j statystyki najwięcej mieszkań wie j

(Sz). —• IV administracji Zarzą­
du Nieruchomości Miejskich we 
Wrocławiu znajduje się 12.800 ob­
iektów, zamieszkałych przez około

BMraAHcmy Warszawą i Wrocław
rę możności przy czyni się do jej po- 
wodzenia. A  dziś — ne d o b ry  począ­
tek — spotkamy się na Wzgórzu Par- 1 
tyzantów. (ło)

We wrześniu Komitet Odbudowy 
Warszawy rozwinie ożywioną akcję, 
.uświadamiającą społeczeństwo o ko­
nieczności jak najrychlejszego podźwi 
: ginięcia z gruzów stolicy. Propaganda 
ta powinna znaleźć we Wrocławiu tym 
żywszy oddźwięk, że Naczelna Rada 
Odbudowy Warszawy zezwoliła Miej­
skiemu Komitetowi Odb. Warsz. na 
zatrzymanie 60 proc. kwot zebranych 
we Wrocławiu z przeznaczeniem ich 
na odbudowę Wrocławia. Za tę sumę 
Komitet postanowił odbudować spało 
ny gmach teatru dramatycznego we 
Wrocławiu przy uł. Gabrieli Zapol­
skiej. »

Akoja Komitetu rozwinie się w kie­
runku propagendow'o - odczytowym, 
imprezowym i zbiórkowym.

Niezależnie od szeregu odczytów, po 
■ gadanek radiowych, seansów kino­
wych, poohedów z odpowiednimi tran 
sperentami i<tp. odbędą się liczne za­
bawy ludowe i podwieczorki, z któ­
rych dochód przezneczony będzie czę 
śc-iowo na odbudowę stolic — Państwa 
i naszej dzielnicy. Dziś, dnia 31 sierp 
»ta o g. l®-eą odbędzie się pierwsza 
taka zabawa na Wzgórzu Partyzantów 
(na przecięciu uKc Traugutta i Piotra 
Skargi nad kanałem przy Podwalu O- 
ławskam).

j. Ufamy, że żaden Wrocławianin nie 
i uchyli się od akcji na rzecz odbudo­
wy drogiej nam Stolicy kraju, i w mia

(X ). Roczna Szkoła Przyposo- 
bienia w gospodarstwie rodzinnym 
(ul. Bossak-Hankego 19-23) co­
dziennie w godz. 10—12 przyjmuje 
zapisy.

Szkoła uczy pracy w gospodar­
stwie domowym i' daje przygoto- 
towanie do zawodu gospodyni do­
mu, kierowniczki stołówki, pensjo­
natu, internatu, pralni. Przedmio-

Byplsmy na gotowanie 1 szycie domowe

.poniemieckich i se mowo kie załadowa- 
! nie na wóz ciężarowy, przewożący te 
j remanenty, skrzynki z cukierkami, I 
• znajdującej się w tym samym maga- ! 
j zynie. Zawartością tej skrzyni pedzie- i 
i liii się trzój oskarżeni Bobek, Pius- i 
kowiek i Gajdyezek. Konwojentowi ' 
Kulikowskiemu i woźnicy Niemcowi j 
Kinowi podarowali po pięć kg cukier- ; 
ków. Reszta oskarżonych — io wieś- | 
ciciele sklepów* i kiosków, którzy sta- ; 
nęli pod zarzutem paserstwa, ponie- j 
waż zakupili cukierki, bez sprawdze­
nia. czy nie pochodzą z kradzieży.

Po m-cwie prokuratora i obrońców 
mec. Jaropolskiego , Muellera sąd 
wydał wyrok skazujący inicjatora tej 

i kradzieży, Bobka na 1 rok więzienia, 
j jego dwóch pomocników na 8 mieś., 
furmana Kina na 7 mie*\, zaś właśel- 

i cieli kiosków i sk inów  cą grzywny

i po 5 tye. zł.
H. fc.

i Sprawa właściwie błaha, której . 
j przedmiotem było przy właszczenie ! 
; skrzyni cukierków z magazynu PCH, . 
t a jednak sprawa ta zajęła p-rawie ca- i  

' ły dzień rozprawy sądowej. Na ławie [ 
oskarżonych zasiadło 9-eiu o skarżo­
ny eh. między innymi młody chłopak,

; Niemiec, i pewłeń obywatel wyznania 
, mahiomeieńskiegc.

Akt oskarżenie zarzuca podsąctnym 
skorzystanie z transportu remanentów

Sprawa cukierków
| ^  ą g tU

Szkło w plecach
(K-i) Podczas awantury w pijanym 

towarzystwie przy ul. Trzebnickiej nr 
30, jeden z awanturników ugodził ■ 

I grubym szkłem w plecy 24 letnią Ste- 
i fenię Konarzewską.

Na ostatnim czwartku literackim u- 
słyszeliśmy prelekcję prof. Uniwersy­
tetu Warszawskiego, dr. Jerzego Man- 
łeufla p. t. „Satyra w komedii atty- 
c-kiej“ .

Po krótkim przedstawieniu rozwoju j 
kc-medii klasycznej, która dosręga j 
szczytu za rządów Peryklesa, prele- : 
ger-t omówił cztery główne tematy. , 
stanowiące , treść społecznej satyry wi 
Atenach.

Przy charakteryzowaniu poszczegól­
nych komedii, pref. Maeiteufel zwrócił 
specjalną uwagę na przesuwanie się 
punktu ciężkości zainteresowań saty­
ryków ateńskich z Arystofanesem na 
czele, od zaczepki indywidualnej do 
•krytyki całych grup społecznych.

Czwartek Literacki

Satyra w komedii attvekiei



W äaiazym ciupj Btecz» tenisowaga' 
Budapeszt — Sopot, podjęto walkę w_ 
trzecim secie między Beł-do-wskiaa •  
Szigettini. Wygrał äzigetoi 6:*, wygrjr 
w«jąc Wazem mecz. Następnie roze­
grali spotkania Bsłdowahi l Yad. — 
Dwa pierwsze sety wygrał Bełdow- 
sfci 6#, 7X — dalsze trzy — 3:2, 6:©
1 8:2 należały do młodego, 18-tetaiego 
'/ada. Spotfc/nie między Seigettkn i  
Skoneckkn d<Jo widzom mów moż­
ność obserwowana doskonałej gry- 
Oatatecanie Węgier zwyciężył 5:7, 3:3, 
6:3, 7:5, 6:2 W grze podwójnej Sk -  
getti-. — Vad ookonaH parę BełdowsW

Dziś Pafawacf-IKS
Wszelkie spotkania IKS-« z Pafawa 

giem cieszę się we Wrocłj wi-u wiet- 
bim pogodzeniem u pubłućsnośdi. — 
Dziś, po raz czwarty z rzędu bokserzy 
obu klubów staną ze sobą di walki.

W ramach zawodów oczekiwać nas 
będą emocjonujące pojedynki. Między 
innymi Kupisz spotka się z Jopoy^- 
śkim. Będzie to. rewanż za elinłna-cje 
przed wyjazdem na obóz dla huiio- 
rów. Ponadto interesuje nas start 
świeżo upieczonego wicemistrza jw iio 
rów Polski — Włodeckiego, który 
przypusaczeinie spodka się *  Mazul 
rem .

i « f  w g i f t i r i e ń

nowych, przelatując ogółem w  po­
wietrzu 3 miliony km.

W  1945 r. skoczek radziecki usta­
nowił światowy rekord w  skoku z 
opóźnionym otwarcie spadochronu, 
mianowicie skacząc z wysokości 
13.108 m, przeleciał z zamkniętym 
spadachronem 12,141 m. 31-go lip- 
ca br. ppłk. Romaniuk na czełe gru 
py złożonej z  7-miu skoczków, usta­
nowił rekord międzynarodowy sk 
ku zbiorowego z samolotu z wyso­
kości 11.200 m.

Bokserzy radzą
Zebranie wszystkich członków 

sekcji bokserskiej IK S n  odbędzie 
się w  pon iedziałek o godz. 17-tej w  
sa li treningowej przy ul. Rzeźni­
czej 5.

K S IĘ G O W E G O
za  z n a j o m o ś c i ą  b u c h a l t e r i i

P R Z E B I T K O W E J
p r z y j m i e  na tychmia s t  f a b ry ka

KATHREINER
W R O C Ł A W ,  M arsza łka Siałina 21Ö-22Ü

K  3129.

Starostwo Powiatowe Oławskie 

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na remont budynków szkolnych we wsiach: Laskowice, Kopaliny, Go­
stynie i Siedlce pow. oławskiego. Oferty składać należy w  zalako­
wanych kopertach bez znaków firmowych * załączniem wowodu wpła 
cenią wadium w wysokości 1% od oferowanej sumy do Kasy Skar­
bowej w Oławie przy ul. Boi. Chrobrego 31.

Nabyć podkładki ofertowe i otrzymać wszelkie wyjaśnienia 
można w godzinach urzędowych w Starostwie Pow. w Oławie przy 
ul. 1-go Maja pok. 15 do godz. 12 dnia 11 września 1947 r., poczym 
tamże nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Starostwo Pow. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferen 
ta dla zlecenia całości lub części robót i unieważnienia przetargu 
całkowicie lub częściowo be* podania przyczyny i bez ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań.

STAROSTA POW IATOW Y 
K309T ’ ( —)■ Jan .Kozłowski.

Sojczenko

Lisia dyżurów lekarzy Dhezpieczalni Spofecznel
na m-c sierpień 1947 r.

31.VIII. 1947 r.
LEKARZE DOMOWI
Obwód I  Dr Trojanowski Jan, Plae Gnieźnieński 3 m. 4 
Obwód I I  D r Mroczkiewicz Jerzy, Plac Staszica 24 
Obwód I I I  Dr Borkowski Stanisław, ul. Czackiego 7 
Obwód IY  D r Lejigdowicz Adolf, ui. Grudziądzka PUR

Lekarz specjalista ginekolog, i położnictwa Dr Medyński Marian, 
ul. Wrocławezyka 45

LE K AR Z NACZELNY 
(—) Dr Kosiński Józef

K-23ST

C e i iM i j  M d  Pańsiujoujego Pnzem. F n e n ia ii ijn e p
------------- =  = " "7  '  O D D Z I A Ł  W R O C Ł A W  ■ --------------
poszukuje
to k a r z a, spawacza i mechanika samochodowego
Zgłoszeni«: WROCŁAW, Lelewel» 3. K-3095

Paiistiuouja Centrala Handlouja
ODDZIAŁ w e  W R O C Ł A W IU  

«I. Świdnicka 8
o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie REMONTU CHŁODNI

w gmachu Powszechnego D o mu  T o w a r o w e g o
przy ul. Fredry we WROCŁAWIU

Informacje oraz jio4kta.dk i kosztorysowe otrzymać można 
w dziale Budowlanym P.C.H. w tymże gmachu od ^godziny 
9-tej do 10-tej. Oferty z wadium w wysokości 1 proc. sumy 
oferowanej w zalakowanych kopertach należy składać w se­
kretariacie P.C.H. przy ul. Świdnickiej 8 we Wrocławiu do 
dnia 10-go września do godziny 12-tej, po czym nastąpi komi­
syjne otwarcie kopert.

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, powierzenie firmie tylko części ro­
bót, unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz po­
noszenia jakichkolwiek odszkodowań. K SI20

Latarnie pomagają sJoAcu
(per) Pokonując wiele trudności na- 

i to>ry technicznej 1 finansowej, Zarząd 
Mi ejski zdołał z wiosną br. przepro­
wadzić oświetlenie miasta. Obecnie 

■ jedi-\ak ulice miasta toną znowu w 
i ciemnościach, podobno z powodu bra­
ku żarówek.

Zato. w niektórych punktach miasta 
lampy świecą się cały dzień. Oka­
zuje się t że wyłączniki do oświetlenia 
pewnych punktów miasta umieszczo­
no w... nrüeszkaniach prywatnych. Nie 
więc dziw-neg0 ;ż lampy często n i« 
świecą w nocy. innym razem znów 
„pomagają" słońcu.

Ze starych

kronik
dolnośląskich

1573 — W Oleśnicy- szewc zamordo­
wał wdowę p»-> scewcu z którą 
miał się pobra a. Mordercę za­
prowadzono do domu zbrodni, 
tam odcięto m -j prawą rękę 
i zmiażdżono go ,,kołem".

WYTWÓRNIA PtfKSSTU
»MARMUR«

WROCŁAW, ul. Stalina 39 
poleca pokost, naturalna, nr zLrsk!« 
I arntetycsn*. 7737

Centrala Zbytu Przem ysłu Papierniczego
Oddział Nr 15 uie Wrocłaiuiu ul. Spokojna 16/18

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót wykończeniowych remontowo - budowlanych 

w  budynku przy ul. Spokojnej Nr. 16/18.
Podkłady ofertowe można otrzymać w biurze Centrali Zbytu 

Przemysłu Papierniczego Oddz. we Wrocławiu przy ul. Spokojnej 
16/18. w godzinach urzędowania.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 10 
wrześni«. 1947 r. do godz. 12-ej. Komisyjne otwarcie kopert i  roz­
patrzenie ofert będzie przeprowadzone w powyższym terminie.

Do oferty winne być dołączone dowody wpłacenia wadium w wy­
sokości 2% oferowanej sumy na konto Nr 356 w Banku Gospod. 
Krajowego we Wrocławiu.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta dla zlecenia ca­
łości robót lub części, oraz ewentualnego unieważnienia przetargu bez 
podani., przyczyn i ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowania.

Wrocław, dnia 30.8.47 r. 
k .3127 DYREKCJA ODDZIAŁU

3 1 1
sierpień

CENTRALNY ZARZĄD
Państw. Przem. Fermentacyjnego 

Oddział Wrocław
poszukuje
s p e c / a l l s l ó w
w i n i a r s k i c h  
i occiarskich
Zgłoszenia: WROCŁAW, Lelewela 2.

K-3096

Srebrne pakrącia stołou;e
papierośnice, puderniczki, puchary, 
sygnety, obrączki, gwoździe i okucia 
do sztandarów. Srebrzenie, złocenie, 
wszelkie zamówienia, naprawy i od­
nowienia. Wykonuje firma:

JAN FEDEROW1CZ
WROCŁAW, Wo-'-'-cha Cybulskiego 
nr. 29. KUPUJE SREBRO 7716

Slupy lel.-elektr. podkłady

P a »  ZaBładii P i w .- S ł ó d .
Wrocław, ul. M. Stalina 204

ogłaszają

P3ZBIAR8 HiGOSRRłiłCSOHY
na roboty budowlane y Strzegomiu
Informacje i ślepe kosztorysy moż­
na otrzymać za opłatą w  Browarze 
Piastowskim. —  Otwarcie ofert na­
stąpi dnia 6 września br. o godz. 11.
Komisja Przetargowa zastrzega so­
bie prawo zmiany rozmiarów robót, 
wyboru oferenta oraz unieważnienie 
przetargu. K-3122

wąsko -szeroko torowe
dostarcza
firma „SUDOPRZEMYSŁ“, ul. Żerom­
skiego 26. 7795

5 5 i 5 z e n i a  paoBw g
HANDLOW E

OSTRZEGAM przed kupnem motoru 
500 cm sz. BMW, stary typ. 770f 
ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosztów 
remontu — w najruchliwszym punk­
cie handlowym, nadający się na każ­
dą branżę. Wiadomość: Daszyńskiego
92 m. 4.__________________________  <623
RATLERKI szczeniaki sprzedam ul.

- Marcinkowicka 18 m. 18 boczna Ko- 
śc tuszki. 7778

»SŁOW O PO LSK IE “  Nr 239 Str. 5

Oława

pomrócił do łaski
(WZ) WieScą sensację w ub. r-oku 

wywołał komunikat wydany przsz 
czynniki kierownicze, sportu sowieo- 

i kiego o dożywotniej dyskwalifikacji 
i nojlepszego pływaka Związku Radziac 
j kś-ego i nieoficjalnego mistrza świata 
I — Bojczeaki. Ostatnie, jak donosi pra 
j sa radziecka, Boj-czesnce darowano dy 
| skwalifikację i zezwolono na starty.

Na rozegranych niedawno zawodach 
| pływackich w Baku, Bojczenko w bis 
gu na 100 m st. klasycznym uzyskał 

| czas 1:09,8 min.

120 m i l i o n ó w
na Halę Sportową

Na ostatnim posiedzeniu MRN ra. 
Łodzi zatwierdzono wniosek Zarządu 
Miejskiego preliminując sumę zł 120 
mil. na budowę wspaniałej hali spor 
towej, która stanie przy zbiegu ulic 

: Skorupki I Żeromskiego. Już w naj- 
j bliższym czasie Zarząd Miejski przy- 
1 stąpi do wstępnych prac przy budo­
wie powyższego obiektu, którego ca- 

| łość wykonywania przewiduje się na 
3 lata. W tym terminie. Łódź powinna 

; otrzymać wspaniały pałac sportowy.

Ze spadochronem z wys. 13,5 km

i niehuia sensacji, w postaci porażki 
■ exm ietrz» Po lsk i Nm wadsił» 
(Ł K 8 )  do Jaskółf.

Z  ciekawszych spotkań zanoto­
wać należy zwycięstwo Stasiaka 
(Ł K 8 )  nad Kargerem , remis K a- 
mińskiego a Brzózką i wysokie 

j zwycięstwo Trzęsowskiego nad 
j SzcibutenL

I Ogólny btlaos zawodów Budapeszt 
— Sopot samkinęł się wynikiem 4:1 

I <fia Budapentu.

Budapeszt - Sopot w tenisie 4:1

CHLUBĄ > \Ł BK ZYCH A jest 
j Państwowa Hut. szkła „Luatrzan-1 
; ka“ . Ostatnio p. odukcja tej huty j 
wzrosła o 100 pro Wyroby „Lust- j 
rzanki“ znane tą w Południowej A -  j 

j fryce, Szwecji, Hol -dii, ZSRR, D a-1 
j nii i  Palestynie.

UROCZYSTEGO APRZYSIĘŻE- 1 
N IA  członków Obywatelskiej Ko­
misji Podatkowej dokonała M RN w  
Wałbrzychu.

KAM IE N IO ŁO M Y D O LNO ŚLĄS­
K IE  wysłały już na poVkie szlaki 

i komunikacyjne 25 tys. w-agonów ka 
mienia. Wagon — „jub ilat“  załado­
wano w  kamieniołomie nr 14 w  Bo­
browie koło Strzegomia.

NISZCZEJE PRZEPIĘKN Y .PARK 
w  Nysie. Kto winien? Ano saity  czcj 

j godni mieszkańcy tegoż grodil
I  KŁODZKO będzie zbierać z-boże i 

’ na Fundusz Aprowizacyjny. W łośc i-; 
wie przede wszystkim Kłodzko, b o ! 

, tam zbiory najlepsze, (wd) ;

PIERW SZY K IO SK  UCZCIWOŚ­
CI w  Dzierżoniowie powstał przy ( 
Oddziale Redakcji i  Administracji 
„Słowa Polskiego“ .

* Pow. Komenda Straży. Pożarnej i 
zaapelowała do społeczeństwa o 
współpracę w  akcji przeciwpożar«-! 
wej.

* W niedzielę półinternat przed­
szkolny im. Federacji Żydów Pols­
kich w  USA urządza przedstawie­
nie. Dochód przeznaczony jest na 
pomnik Bohaterów Ghetta.

*  W  tych dniach mieszkańcy na 
polecenie władz sanitarnych mają u- 
prząthąć strychy i zakamarki swo­
ich domów.

Z A  „M ĘTNE" ZE ZN A N IA  w  spra 
w ie blokowego Zimmermana z Gross! 
Rosen aresztowano na sali sądowej j 
w  Swidncy świadka Drzażdżeńskie-; 
go.

M IEJSKA SZKO ŁA M U ZYC ZN A  j
w  Bystrzycy otworzyła w  nowym 
roku szkolnym podwoje nawet dla 
młodzieży do lat ...30, oczywiście t y l ' 
ko jeśli chodzi o t. zw. klasę umu- 1 
zykalniającą.

W.O.Z.8. ukarany grzywną 1000 zł
e jch  papierkach i  oderwanych 

, ki rtkaeb
-

Burza — AZS uj płyuianiu
OOZ) W dniu dzisiejszym na krytej 

pływalni przy uL Teatralnej 16/12 od 
będą big o g-odz. 11.8© oiekawe zawo­
dy pł.' waekie między mistrzem Dolne 
te  Slą fcs AZS-em i  KKS Burzą. Za­
wody ls ^opowiadają się nader cieka­
wie ze względu a start miseraa Pol­
ski Iwa-,<w3kiego, który ośca*»» zr.aj 
duje się w dobrej formie.

Zarząd Polskiego Zw. Bokserskie | 
go ukarał W rocław sk i O. Z. B. 
grzywną 1.006 zł. za brak przepi­
sowych kart punktowych i  pro­
tokółów na nńędzyokręgowym me­

czu Pomorze —  T><V!t>«- '
Jest to jeszcze jeden dowód nie­

solidnej pracy nowych w ładz bok­
serskich którzy na tak  pow-ażnym 
spotkani* posługiwali sią protokó­
łam i i k a r ta m i' sędziowskimi, 
sporządzonymi na kompromitują-

Słynny radziecki skoczek spad»-1 
chronowy ppłk. Romaniuk osiągnął j 
wysokość, której nie zna historia j 
skoków spadochronowych. Ppłk. Ro 
maniuk skoczył z  wys. 13,400 m.

Czas spadania trwał 21 minut, 
i Ppłk. Romaniuk w  ciągu 13 lat do 
konał ok. 1.600 skoków apadochro-

8taraaieai Łódzkiego Okc, Zw. | 
Bokserskiego «organizowano zawo- 
dy pięściarskie, które miały być 
oficjalnym »»inaugurowaniem te­
gorocznego sezonu bokserskiego. 
Na słurełe nie zjawiło się niestety 
szereg dobrych zawodników. N ie 
walczyli m ian. Olejnik, Czarnecki, 
Rychtełski i Żylia.

W  ramach zawodów doszło do

la  otwarcia sezonu
Jaskóta pobił Niewadziła

I— Skoaecfci w gtomtnfau 62, *:*. 62. ] 
W *rso po&aeowęf Yń© — M«ifc*wafc£

U  2, « * ,  • * .  ]

W y c i e  s p o r t o w e



SKUP, wywóz mebli-do województw 
centralnych re podstawie zezwolenia 
OUL aałafcwia Biuro Zleceń Pośredni 
etwa Eiąwees Wroclaw — Kluczbo-r- 
*ka 2, boczne Stalins. 7770

®0 SPRZEDANIA samochód pólcięża 
rowy, merk: Horch“ . Wiadomość:
Wroclaw, ul. N iemcewioze 81. 7736:
•------------------------------------- .---------- i
MOTOR nowy „Ford“ V-8 ciężarowy i  
kupię natychmiast. Zgłoszenia sklep ! 
delikatesy, Stalina 86. 7739

SZKLĄ okularowe po cenach burto- ; 
wych poleca Bolesław Błusnert, Wro­
cław, Świdnicka 16. 7747

MASZYNY do wyrobu musztardy k i-  
■óę — pośrodnictwo wynagrodzę. Z*ło 
mani« Kctowne „PAR “ Kroków, Ry­
nek Główny «  du „KRGE“ K 304«

KUPUJEMY w każdej iłodoi: pieprz 
OŁŁrcy, pisront, gotOińki, majentnek, 
kmtnsh. Riete bobkowe, kawę aunrw%.
Pa la mis Kawy — Pakowni« Korzeni 
Jtr. Kaczór (Eferka), Wrocław, ul. iw. 
Aertoeziofo nr. 30/2Ś1. 7T98

BDCHALRI -  biluudeta, ayjAem #- 
merykaństó I prsebitloowy, według 
Jednolitego planu kont, poszukuje Ła­
pcio atate*o od ljß.47 r. ZgŁwaeaua: 
Wrociew, Na SzaAoaeh 1 — 4. 7782

ZG U B I —  U N IE W A Ż N IE N IA

| UNIEWAŻNIAM zagubione dokumott- 
'ty  osobiste, legitymację: PZUW, ZHP, 
llbejp. Spoi. Uniwersytecką, Związ­
ków Zawodowych, rowerową, dowód 

; zgłoszenia w RKU oraz kartę aameł- 
j  dowenie — wystawione na nazwisko 
Rias Andrzej, Świdnice, piec Drzyma 

iły  1. K 3082

j UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ewa- 
jkuecyjną wyd. w Wiln ie n« na zwłoko 
jCieaiun Andrzej. Uczciwego wzaiazcę 
i proszę uprzejmie o zwrot ze wyna.gr« 
dzeniem. Wieś Buków in ka. gm. Skar­
ży n, pow. Trzebnice, poczto SiedMce.

7649

WDOWA lat te  ttmotos poszukuje 
posady aauodzietaaj gospody*» do ae- 
motoego Pana, moie być wdowiec z 
dziećmi. Zgłoszenia pod „6T" do re­
dakcji „Stowe Polskiego". T806

LEKARSKIE

DR. H£D. FELIKS M1LOROM powró 
* « , przyjmuje w eborobsoh wenorycz 
B V * od 1 de K, Ryńsk 44, Labor»tc- 
*tum serologiczno -  bakteriologiczne 
w chorobach wenerycznych. K *063

ZGINĄŁ pies wilk (niemiecki owcza­
rek) jasny ne świeżą blizną na lewej 
tylnej nodze. Nagroda za wskazanie. 
Karłowicza 21, I p. Wrocław — Zale­
sie. 7776

WOLNE POSADY

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
1 PłCIOWYCH przyjmuje IJ K Ą t y, JA  
NUSZ LBSINSKI codziennie W  % -t
w czwartki i soboty ed 2 — S-tej 
WROCŁAW, CHROBRFGO S<t II p 
(obok Dworca Odra). K-801:-;

PRYM. DR. DZIOBA ANDRZEJ Spe­
cjalista chorób kob iecy* powrócił z
urlopu i przyjmuje nadal — Wrocław. 
Kołłątaja 82. I I  p. od 4 — 6. 7600

LARYNGOLOG Dr. med. KOSSOW­
SKI Stanisław powrócił i prayjmuje
— Wrocław, ul. Norwida 2S. 7684

OPEL Ołytnpee w doskonałym stenie 
■azuienię aa dopłatą ne tańszy lub 
gprzedam. Zgłoszenie do Administra­
cji ,/Słowa Polskiego" pod „Olvmpia“ .

7722

MfWA łóżka żelazne materacami od­
sprzedam. Wiadomość: Stalina 172,
■kteęt gpożywezy. 7746

NAUCZYCIELI: matematyki, fizyki,
ćwiczeń cielesnych poszukuje Liceum 
Pedagogiczne w Świdnicy. Dla jednej 
siły — mieszkanie zapewnione.

__________________________K-3083

WULKANIZATORA na pierwszorzęd­
nych werunkeeh przyjmie: Sw. Win­
centego 57. 7644

i ASYSTENTKA dentystyczna — ktstru- 
! mentariuszka, kwalifikowane. poszu­
kiwane do pracy w godzinach popo­
łudniowych w dobrym gabinecie, wy­
godny* warunkach. Zgłoszenia: „Sło­
wo Pokdtśe“ pod „Asystentka“ . 7616

LECZNICA d-re Zieleni eck lego dła
rwięrząt, boksy na miejscu. Sw. Woj­
ciecha 115 (dojazd J.~). Przyjęcia 
8 — 12, 15 — 18. fe i3

NAUKA

KSIĄŻKI naukowa, balee-ystyka, poc 
ręczniki kupao — apnadeż — -— ł- 
aa Księgarnia ^Lektor'. 9t*łt*a 20

k  »»;-■

PRZEDSTAWICIELE wyłączni jió po— 
szczegćóne wojeauddzOwe, prowadzenie 

; branży spożywczo -  kolonialnej po- 
■szukiwani. Oferty: „Wytwórnia“ Bin­
dro Ogło6zeń Pieżraezek, Warszawa, 
, Wspólna 50. K-304S

jBUCHAi.T KiUt 11m >B|iissli im y jnt wy­
kłady prowadzą Kuswy BuchaReryjne 
Antoniego RzyBesra, Wwuawe, Kró­
lewska *1. Ha odpowrodż znacalu 10 
ał. K-3050

Aoterykańoog harcem  pray (trąbie Jfieonanepo Żołnierza w Poraża, 
okładają urnę % ziemią przewiezioną » pod pomnika Wolności w Mir

i pm Jorku.

MEBLE nowoczesne dobrze utrzyma­
ne okazyjnie kupię. Oferty: „Stewo 
Polskie“ pod „Szlachetne Drzewo“ .

7728

i SPECJALISTA do układania linoleum 
j pilnie poszukiwany, linoleum w każ- 
idej ilości kupujemy. Zgłosić cię: fir- 
, ma „Budoprzemyeł", ul. Żeromskiego
jnr. 26. 7794

KUPIĘ nożyce mt.ro b-gerorskie, ryc- 
Bwuseynę, higówkę. Wrocław — Rynek 
E t . 6, podwórze — rymarz. 7786

KONOPNEJ linewki 8 mm średnicy, 
kiąpję więkezą ilość. Wrocław — Ry­
nek 6 podwórze — rymarz. 7784

MASZYNĘ do wyrobu kitu kupię. O- 
ferty: „Słowo Polskie“ , Wrocław pod 
.Kit". 7788

BLACHARZE - dekarze do prec akor 
dowych potrzebni zaraz. Zgł. Wroclaw 
— Karłowice, Lindego 4. 7782

DYREKCJA Państwowego Gimnazjum 
4 Liceum w Zerach k. Zegania poszu- 
keęje aeuczycteli języka połekiego i  
matematyki. Mieszkanie częściowo u- 
meblowane, opeł — zapewniony. 776Ö

POSAD POSZUKUJĄ
GOSPODYNI samodzielne poezukuie 
pracy od zaraz. Hotel Ludowy, Sta- 

jwowe 16. 7J31

LO K ALE

MIESZKANIE 2 i pół pokojowe, z ku­
chnią, przacsnica Stalina odstąpię. — 
Zgłoszenia „Pilne“ „Czytelnik“  Stałi- 
oa 45. 7764

SKLEP do odstąpienia plac Konstytu­
cji 3-go Maja 5 Warzywno -  Owoco­
wy- K *135

PRACUJĄCA pani poszukuje umeblo 
wanago pokoju a pianinem. Z .łoszenia 
„Słowo Polskie" pod „90“. 7755

POKÓJ dla dwóch studentek Studen­
tów) Miernicza 16 na. IB. 7769

POTRZEBNE miasekanie jedno lub 
dwupokojowe, ecnórusm. Zwrot kosz­
tów remontu. Oferty: Pomorsk* 24, 
Księgarnia fe n ik s “ . 7733

j POSZUKUJĘ 2 pokoje (Lub więcej) z 
' kuchnią za zwrotem kosztów rernon- 
14u. Zgłoszenia. Mikołaja 71 I I I  p. Bu- 
i chaŁterie Pęcddewicz Stan sław. 7744

POKOJU od wrześnie poszukuje bez­
dzietne małżeństwo oboje pracują, mo 
żllwie obiadami. Oferty: Grand Ho­
tel, kl-osk pod „Felicja“ . K  *131

■ POSZUKUJE srueszl w okolicy
! S®>óSŁa, Biskupina ab lalesia. Zgło­
szenia: Pańsbwow . ypryka Super-
fosfsżu. Pieńczewe d. 7743

POSZUKUJĘ zai “  meszkania 4 poko 
je  w willi. Zw .ot emonfcu. Oferty: 
Grand Hotel, k -od ,^en“ . K 3134

RÓŻNE

TRANSPORTY — EKSPEDYCJA »zyb- 
ko — solidnie. Biuro .Transdal“ , Wro­
cław, Świdnicka 10 K-267S

SAMOCHODY do wynajęcia DPS 
Wrocław, _ Nowowiejska 20.22 teL 
30X2 ■ K-2696

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „EI-Cha-Film", 
Warszawa, Jerozolimskie 27. Prowin­
cję informujemy listownie. K-262.7

PIECZĄTKI, szyldy emaliowane i me- 
talowe.. Wytwórnia Pieczątek. Kapela, 
Wrocław, Szewska 64/65. 6962

Redaktor Naczelny: TeofU Witek F-20004 Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik"
s  i,166 e , " awn .v',&' ć/rocław, nl. Krupnicza 13 — tel. Redakcji 27-55, tel. Wyd. 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w  poniedziałki, środy i piątki od godziny 12 do 13tej.
Benre^rz Redakcji codziennie od 11 —. 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpjwiada. Prenumerata z odbiorem Ba miejscu »0 złotych miesięcznie, z przesyłką pocztową 97 zł,

*  odnoszeniem cło domu 105 złotych. Druk. Sp. Wyd. Czytelnik" Wrocław, uL T. Kościuszki 49

f zäwdi, że to nie sama czcza gadanina lub chęć impono- 
j t» aaia. Ossnowskiemu obce były teatralne gesty, poprostu
1 1'Oza me licowała z jego męską sylwetka. Nawet w kłam­
stw ie był szczery. Jeśli nawet coś udawał, jeśli grał ja­
kąś rolę, robił to w sposób tak naturalny, że nie podobna 
było mu nie uwierzyć. To właśnie zapewniało mu powo­
dzenie i znakomite wyniki pracy.

— ...Nasze zajęcie prowadzi do sławy —  najczęściej 
: po śmierci — lub do więzienia i na ławę oskarżonych! 
t Ojezyźnie oddajemy nieocenione usługi. Dobry szpieg wart 
jest bez porównania więcej, aniżeli się ogólnie sądzi. 
Jest udoskonalonym partyzantem. Agent, to armia sama 
w sobie. Szpieg wałczy w samotności. Nasza broń —  to 

: miłość i pieniądze. Pana będą kochały Niemki. Damy 
i wam pieniądze. Będziemy pracowali razem. Potrzebuję za- 
stępcy... Odegracie wielką rolę — to już. postanowione. 
Ti id z ę już z góry- wasze powodzenie! Będziecie uczvlj się 
śpiewać u najlepszych berlińskich profesorów. Później ka­
baret, rewia wszystkie teatrzyki Berlina. Już wiem, co 
z panem należy zrobić. Jesteście, kolego dła mnie nieoce­
nionym nabytkiem. Ludzie, którzy otaczali mnie dotąd, 
byli do niczego. Miernoty. Potrzebuję asa — towarzysza, 
oddanego współpracownika. Potrzebuję nie wykonawcy — 
aie kogoś z iskrą bożą. Kogoś z Inicjatywą, z rozmachem! 
Od razu wejdziecie do gry. Ufam wam, i wierzę, że się 
nie zawiodę! Co prawda przez pewien czas po przyjeź- 
dzie do Berlina obserwowaliśmy was... Przez, pewien czas 
byliście pozostawieni sami sobie. Zresztą pilnowali was 
również Niemcy. I  dziś też mają was na oku.—Tu wiedzą, że 
Warszawa przysłała nowego człowieka... Ale my do roboty 
wciągamy nie od razu. Musi minąć okres próby,, ponie­
waż każdy nowy jest podejrzany. W  każdym nowym i oni 
i my widzimy konfidenta i zdrajcę. Tak już jest. Setki 
agentów działa, nie znając nawet swego dowódcy. Pracę 
ułatwia system łączników. Was dopuszczono wbrew za­
sadom wprost do ołtarza... Taki wypadek zdarza się jeden 
na sto tysięcy. I  dzięki temu gra będzie o wiele ciekaw­
sza. — Jodłowski nie będzie pionkiem! Porwie was wir 
od pierwszego dnia. Nie dam wam spocząć! Dokoła nas 
toczy się zażarta walka. Narastają wciąż nowe i nowe 
konflikty — historia wydarzeń już nie pisze, lecz steno­
grafuje! Hasłem dnia — tempo! Wyścig zbrojeń. Wyścig 
faktów dokonanych. Kto pierwszy zaskoczy przeciwnika, 
ten zwycięży. Wojna wisi na włosku! A  tam w Warsza­
wie nie wierzą w to. Śpią, trawią!... Bestia hitlerowska 
niebawem już skoczy do gardła! Jodłowski — czuwajmy!

(dalszy ciąg jutro).

szczek mówiło o przebytych burzach. Kilka srebrnych 
włosów mówiło o cięższych chwilach w życiu.

Hrabia Jerzy Ossnowski należał do gatunku tak iwa-! 
nych czarujących ludzi. Jego postawa, uroda, głos. spo­
sób zachowania się świadczyły o starej kulturze, przeka1 
żywanej w rodzinie Ossnowskich s ojca na syna, nabyty; 
w ciągu szeregu pokoleń.

Kobiety, wszystkie bez wyjątku, mówiły o nim, że to 
cudowny mężczyzna. Mówiły tak panie z arystokracji, 
ubogie dziewczyny z ludu, skromne urzędniczki...

Czarujący człowiek i wspaniały mężczyzna — 0+0 
Ossnowski, — Takim widzieli go w Warszawie, takim 
widzieli go w Paryżu — takiego podziwiał Berlin y r trze­
cia dziesięcioleciu dwudziestego wieku.

Graf roń Ossnorsky przeszedł do historii wywiadu. 
Jest to postać niezwykła pod każdym względem.

Hrabia Jerzy Ossnowski był gwiazdą — której blask 
jednakowo silny — oślepiał i w salonach i  w ciężkiej 
służbie oficera Sztabu Głównego.

(Rotmistrz Ossnowski przeszedł do legendy — jako do­
skonały żołnierz, zamiłowany kawalerzysta — niezrówna­
ny kochanek, a przede wszystkim jako genialny azpieg 
o bujnej wyobraźni.

Była to postać owiana rzadkim romantyzmem 
o wprost zadziwiającej fantazji, którą podziwiali swoi 
w równej mierze, co wrogowie. Miał wielu przyjaciół, miał 
też wielu niechętnych sobie. Zazdroszczono run sławy, po­
wodzenia, pieniędzy. A  zwłaszcza szczęścia do kobiet.

I  oto łos, genialny reżyser, pokierował życiem Jodłow­
skiego tak, że na przełomie wiosny i lata pamiętnego: 
1938 roku zetknął się po raz pierwszy * Jerzym Ossnow-' 
«kim — szefem polskiego wywiadu na terenie Niemiec.

HziękI splotowi niezwykłych przypadków I/eon został 
rzucony na drogę, którą kroczyło przed nim już wiele ty­
sięcy agentów. Teraz wszedł dó nieznanego sobie świata, 1 
zaczął nowe życie, bujne i niebezpieczne — ciekawe, jak 
romans szpiegowski, barwne, jak film awanturniczy.

Nic dziwnego, że w- takim tyciu zaciera się granica 
pomiędzy snem a jawą, marzeniem a rzeczywistością...

Jodłowski słuchał rotmistrza z uwagą. Ossnowski b y ł: 
podniecony i mówił z prtejęciem. Widać było, że ożywiał 

igo zapał. Mówił w sposob tak sugestywny, że własny je- 
jgo zapał musiał udzielć się nowemu adeptowi wywiadu. 

Leon spostrzegł od razu, że ten człowiek kocha swój

— I  te dobry zawód— dla wywiadu. Nikogo w Berli- 
*ie nie powinno zadziwić wasze wścibstwo. Dziennikarz 
musi być ciekawy. Agent również... Mam dła was szereg 
specjalnych zadań — mówił wolno szef. Ja jestem prze­
męczony. Dawno tu już siedzę. Stosunki mam co prawda 
wyrobione, lecz trudno mi samemu... Ludzi zd-olnycli 
brak. —- Zresztą tak jak i wszędzie! Was sygnalizowali 
już od dawna z Warszawy. Czekałem cierpliwie. A  oto 
jesteście już. To dobrze. Polecę wam... — zresztą omówi­
my to później... — A  więc popularny śpiewak, aktor re-

■ wiowy — znany dziennikarz, ulubieniec kobiet — przy­
jaciel hrabiego Ossnowskiego... Słyszeliście coś o mnie? 
Zapytał nagle.

—  Nie — przyznał się szczerze Leon.
— „.Graf Georg von Ossnovsky, rotmistrz kawalerii 

byłej armii austriackiej, jest pana bezpośrednim szefem. 
Pół krwi Polak — lecz zajadły gennanofil! Zna go cały 
Berlin... — śmiał się Jerzy Ossnowski.

„Szef* nie miał więcej niż 42 — 43 łata. — Wysoki,! 
doskonale zbudowany, z lekką skłonnością do tycia. Pięk­
na rasowa głowa. Nad gładkim czołem złociste, jasne 
włosy starannie zaczesane do góry, 1  boku nieskazitełny 
przedział. Ciemne, szerokie brwi. Dnże, «lekka wypukłe 
oczy koloru morskiej wody. Oczy pełne wyrazu. Oczy moc­
ne, pełne ognia, tryskające humorem. Oczy, których nie 
zapomina się łatwo.

Wgpaniale zarysowany owal twarzy, o bardzo wysta­
jącym podbródku. Ciemne rumieńce na policzkach. Duże, 
wda — zmysłowe i czerwone — równe, białe zęby. I  pro- i 
sty, o cienkich nerwowych nozdrzach, nos. Kilka smar- j

AUTENTYCZNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Dziennikarz Leon Jodłowski — ageot Drugiego Oddziału — 

•oanawóe xe swym asefem w Berlinie — słynnym rotmistrzem 
Gesnowsktm.
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Po ośmiu latach
Jd!s»e niewielu Polaków »a  

prsedwrseśaiu roku 1939 miało 
prawdę, fcyliówy haszyszem ułań­
skiej brawury. Szumiały nam 
jes*e»e Błonia Krakowskie lasem 
proporczyków kawaleryjskich, a 
wydawało e*ę, ee wojna stenie się 
.jednym wielkim powtórzeniem Sa- 
raoeierry. Buszy do szarży huraga­
nowy zryw konnicy i zmiecie tek­
turowe eaołgi niemieckie.

Nie »dawaliśmy sobie «prawy * 
proporcji me domyślaliśmy się 
nawet jwk »labą jest nasza siła.

Walczyliśmy. Oefając się przed 
stalowym taranem armii niemiec­
kich w noee, rozświetlone łunami 
płonących osiedli — nagle błyska­
wice refleksji uprzytamniały nam 
źródła naszej klęski.

Nie rozumieliśmy jeszcze istoty 
wojny nowoczesnej, wojny, w któ­
rej zwycięstwo jest —  formułą ma­
tematyczną, a nie sumą nreobliczal 
nego napięcia woli. ducha, mięśni.

Cjjfra i materiał
Rzuciliśmy hojnie na szalę wojny 

wszystko, eó posiadaliśmy. I  wie­
rzyliśmy, że to wystarczy. _

Bośmy wówczas jeszcze me prze­
czuwali, że u fundamentu wygra­
nej lein cyfra i materiał.

Romantyzm bowiem czasów no­
wych polega na równowadze «**?- 
Azy zamierzeniem i  środkami, na 
harmonii celów i  środków.

Dziś, gdy zestawia się porówna w 
«»o  liczby dywizji niemieckich _ i 
polskich,* tysiące samolotów po jed 
nej stronie, odpowiadające delesiąt 
kom po «tronie drugiej, gdy zesta- 
*>8 się w myśli olbrzymi ówczesny 
potencjał wojenny Niemiec, wzmo­
żony zdobyczami w Czechosłowa­
cji —- z zasobami Polski, należącej 
dc ..Europy konia pociągowego”, z 
jakimee podziwem wielkim odnosi­
my się da tego żołnierza wrześnio­
wego. Atokowany ze wszech stron 
przez nieprzyjaciela nie rzucał 
broni, lecz bił się. trwał pod Kut­
nem czy w  Warszawie, szedł w 
łasy pod Kockiem. Walory ducho­
we" wyrównały nasze szanse, lecz 
przygniatającej przewagi materia­
łowej nie wyró uznać nie mogło.

Sprzymierzeńcy byli daleko. U f­
ni w Unię Maginota i Kanał Da 
Manche — przypatrywali się * da­
leka naszym zmaganiom. Byliśmy 
nami, straszliwie saun.

Wyrok historii
Ginące przedwcześnie ponoszące 

*wą kleśke w złocie polskiej jesie- 
Wi — musiało uprzytamniać sobie 
motywy wyroku Historii, wyroku 
surowego, lecz będącego nieunik­
nioną konsekwencją przewm.

Uprzytamnialiśmy sobie wtedy, 
że właściwie przez dwadzieścia lat 
  żyliśmy obok siebie ̂ w grani­
cach jednego państwa, jako ludzie 
najznpełuiej sobie obcy. 2e poję­
ciowo żyliśmy w różnych od siebte 
epokach,- wiekach. Żeśmy w naj­
bardziej zasadniczych sprawach 
nie mieli wspólnego języka. Oficer 
nie rozumiał szeregowca, mieszcza­
nin nie potrafił znaleźć wspólne­
go języka z chłopem. Kasta dy- 
gnitarsko - zaleszczycka. obłąkana 
strachem, straciła w ogóle możność 
wyrażania się po polsku. Byliśmy 
jedną wielką wieżą Babel. Nagle 
omroczyła nas klęska. Straciliśmy 
w tym potopie orientację. Byliśmy 
armią w rozsypce, w rozterce. Za­
wiodło wszystko. Straciliśmy łącz­
ność materialną, duchową.

Gdy runął dom
Runął domek z kart — oto pierw 

szc wrażenie człowieka oszołomio­
nego.

I  niby nagły błysk: próba synte­
zy. Brak podstaw gospodarczych 
dla nowoczesnych armii, brak wę» 
zła społecznego i  dyscypliny na­
rodowej, kontrast nędzy mas, któ­
rym kazano chwycić za broń i  peł­

nym uciech doczesnych bytowaniem 
elita riuszy, mknących jeszcze w lu­
ksusowych limuzynach na połud­
nie.

Nagle dochodziliśmy do wniosku, 
że całe nasze życie polityczne, spo­
łeczne, narodowe, zbudowane było 
na kłamstwie.

Ozy jednak chorągiewka ułańska 
na Błoniach Krakowskich była tak 
że Łbimstwem, czy kłamstwem by­
ła melodia Hymnu i hejnał z 
Wieży Mariackiej, c-zy kłamstwem 
były strofy Mickiewicza, muzyka 
Chopina, kłamstwem szum Wisły?

Mijały łata. Lata wypełnione <

walką, czekaniem, zżeraniem «tę w  
gorączce, apatią obozów uchodź­
czych i ruchliwością mięśni lot­
nika czy marynarza.

Lecz przede wszystkim — trawie­
niem prze/, mózgi pytania: Jak
się ułoży przyszłość? Jaką ma być 
nowa Polska, by zachowała swe 
wszystkie pierwiastki nieśmiertel­
ne, by dźwięk jej imienia był mi­
łym dla świata? Jak działać, by 
nowy fundament był tak trwały, 
żeby żadne burze dziejowe nas nie 
zmogły?

Gdyśmy ■ widzieli poniżenie 
zlo'-'^ka — marzyliśmy o takiej

W ARSZAW A W CZORAJ

Ktady przyjdą podpalić dom, 
ten, w którym mieszkasz —  Polskę, 
kiedy rzucą przed siebie grom 
kiedy rzucą żelaznym wojskiem 
{ pod drzwiami staną, i nocą 
kołkami w drzwi załomoeą —  
ty, *e Mm podnosząe skroń, 
stań h drzwi:
Bagnet na broń!
Trzeba krwi.

Są w Ojczyźnie rachunki krzywd,
obca dłoń ich też ule przekreóh,
ale krwi nie odmówi nikt:
wysączymy Ją z piersi i pieśni.
Cóż, że nieraz smakował gorzko-
na tej ziemi więzienny efcleb?
Za tę dłoń wyciągniętą Poiską —
kuła w leb!

•

OgnłoRHSłezu i serc { stów, 
poeto — nie w pieśni troska,. 
Dzisiaj wiersz — to stoeełeeM rów, 
okrzyk i rozkaz:
Bagnet na broń!
Bagnet na broń!
A gdyby umierać przyszło, 
przypomnimy, co rzeki Cambnmne, 
i powiemy to samo —  nad Wfesłą.
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Zdjęcia Placu Zamkowego ■w Warszawie po zrzuceniu pierwszych 
bomb przez lotnictwo niemieckie v: 1039 r.

wielkiej kontrofensywie dobra, kul­
tury, miłości, by była odkupieniem 
wszystkich win wobec ludzkości 1 
by zmyła z serc pragnienie zemsty.

Wygranie wojny było sprawą 
wielką, lecz stokroć ważniejszą 
była sprawa zorganizowania przy­
szłego żyda w Polsce i  w świecie. 
Bo inaczej koniec wojny doprowa­
dziłby nas na brzeg morza, na 
którego horyzoncie nie widać «tat­
ku. .Jak płynąć dalej?

Po słowie — Zwycięstwo — mu­
siała przyjść Odbudowa. Odbudo-

V
wa gmachu tak silnego, by oparł 
»ię wszelkim burzom wrześniowym.

I  dzisiaj jesteśmy świadkami, 
jak powoli wielkie prawdy, które 
przeczuwaliśmy w' zawierusze klę­
ski, przenikają do świadomości 
ogółu. Droga jest powolna, natra­
fia się na opory. Lecz wytyczono 
już główne drogowskazy. Trzeba 
iść tą drogą, aby pokazać światu, 
że Polak nie tylko potrafi umierać, 
ałe i żyć. A  to jest może nawet 
setuka większa, mniej heroiczna i  
efektowna, ale bardziej ludzka.

Mówili, że nie ma Warszawy...
A  kiedy przyszedł dzień ostatni chylisz „jednego u Wabbln“ na Ma- 

i mieszkańcy żywi opuszczali pło- sowieckiej. Że pochyła sosna na ro-

W ARSZAW A D ZIŚ

Zdjęcie przedstawia maszynę do u suwania gruzu, przy pracy na Pla­
cu Trzech Krzyży w Warszawie. Na drugim planie szczątki kościo­

ła św. Aleksandra.

nąeą stolicę, wydawało się, że sło­
wo „koniec“ rysuje się w łunie po­
żarów i dymów nad tym nieszczęs­
nym miastem. I  tak myśleliśmy 
wszyscy, ty i ja. Tak samo czuła 
zbudzona ze snu stuletniego hu­
kiem „ryczącej krowy“ kamienna 
boginka — „Grabinka“ koło pała­
cyku króla Stasia w parku Łazien­
kowskim.

Tak samo rozumowali mieszkań­
cy stolicy co razem z innymi dzie­
lili los wygnania w Pruszkowie. Za 
nami zostały gruzy, zwaliska/mo­
giły i echo starej piosenki pra- 
dziadowskiej, która zawodziła... mó­
wili, że nie ma Warszawy...

Nie ma Warszawy. To znaczy, że 
z domu twego rodzinnego pozosta­
ły zgliszcza, że nigdy nie ujrzysz 
wysmukłej kolumny króla Zygmun­
ta u wylotu Krakowskiego Przed­
mieścia, że nie zasiądziesz już w 
gronie przyjaciół przy pół czarnej 
tr „Małej Ziemiańskiej“  i  nie wy-

gu Alei i  Piusa, krasnolud - potwo­
rek, co strzegł twojej bramy lat 
przeszło trzydzieści, wykusz w ka­
mieniczce ks. Skargi na Starym 
Mieście — wszystkie drobiazgi, dla 
innych może mało ważne, ale dla 
ciebie istotne i jedyne — należą już 
do niebytu.

Nie ma Warszawy. .Tak to do­
brze, że wymawiając wówczas te 
pesymistyczne słowa myliliśmy się 
wszyscy.

Oto minęło dwa lata i znowu cho­
dzimy plicami miasta, którego nie 
było. -Już zniknęły doły i wyrwi- 
ska, na ich miejscu mkną jak przed 
wojną sznury aut i tramwajów. N i­
czym grzyby po deszczu wyrastają 
sklepy i przedsiębiorstwa, tętni ży­
ciem i gwarem już przeszło pół mi­
lionowemiasto. A  jeśli zwątpisz 
jeszcze teraz w moc odrodzenia/sto­
licy, może do ciebie przemówią cyf­
ry, i fakty. One nie kłamią. One 
najlepiej przekonają, z jakim roz­
machem, trudem i wysiłkiem zbio­
rowym powstaje Nowa Warszawa.

Oto wyremontowany szpital Dzie

c-iątka Jezus, Przemienienia Pań­
skiego, uruchomiony Instytut Of- 
talmiczny. Oto uruchomione stacje 
filtrów, .elektrownia,... gazownia, 
tramwaje. Oto Rząd Rzeczypospoli­
tej Polskiej, przeniesiony do. Bel­
wederu, do pałacu Namiestnikow­
skiego, do własnych odbudowanych 
gmachów poszczególnych mini­
sterstw. Oto centrale wszystkich 
partii politycznych, związków za­
wodowych, ogólnokrajowych orga­
nizacji społecznych, które przy­
wróciły Warszawie jej stołeczność. 
Już nie w na wpół rozwalonej piw­
nicy, aie w pięknych blokach robot­
niczych na Żoliborzu mieszka pra­
cownik Warszawy. Domów takich 
będzie coraz więcej. W  ciągu jed­
nego roku odbudowano względnie 
wybudowano Ą miliony metrów 
sześciennych.

A  patrząc na to wszystko, zrozu­
miesz, że nawet minimalne ofiary, 
składane przez każdego w ..Miesią- 

Warszawy“ , złożą

f ldats&y ctyy iw stronic 2-yiesj)

W o  uhi, wspaniała Warszawa. P ro je k t  olbrzymiego gmachu na P la cu  Trzech Krzyży.
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KAMIL GIŻYCKI

Genialne społeczeństwo ślepców
(  dokończenie)

Specjalne karmieielki, 'oez przarwy 
przyrządzają papkę zrobioną z hodo­
wanych w ogrodach grzybków i żywią 
nią nieprzeliczone rzesze gas’ ^-cezeiC 
lęęnących się z jajek. W csasie po- 
«zwarczeoia sie gąsieniczki zostają w 
*wych komnatach zamurowane, a w 
jednym z korytarzy doprowadza ją- 
oych -świeże powietrza czuwa przez 
*e!y czas straż złożona z woiownlków.

TERMIT -  ROBOTNIK
Owady wywodzące z poc^warek 

stają się natyohm L-aat czynnymi czlo«- 
tatmi społeczeństwa. Olbrzymią więk­
szością w państwie są robotnicy, tetó- 
syoh budowa ciała jest doskonale do­
stosowana do wsz-etkśoh czynności ja- 
teta muszą wykonywać. Termfc robot­
nik jest niejako chodzącą cementow­
nią, pezerebiając w swym organizmie 
♦eiułoaą i glinę aa dr-obniutkie cegieł­
ki, z któryeh zrofeiwne są gniazda. 
Prócz tego roboiatiey są genialnymi 
•reh&ekteou, którzy budują wspaniałe 
kate, oHsraywü-s kory terze, misterne 
nsoety i krużganki z teką precyzgą. że 
kudowte ich opierają się swyeięsk-o 
teawnym deszczom, powodziom i ba- 
Bagaaom. Umieją one również przez 
budowa®i« specjalnych ścian i żeber 
tłtrzysneć w apMSŚfeie odpowiednią 
eiepfotą i wilgoć. Je.śli człowiek posra- 
Dtł wybudować dom wyższy od siebie 
200 razy — to termu buduje swe 
zamczyska memai tysiąc razy wyższe 
*d wysokości swego ciała!
' Ala robotnicy term U ów proc* wzno­

szeni« bodyrwu hodowli grzybków.

robieni« zapasów, prócz karmi eol* 
królewskiej pary i jej potomstwa — 
drążą w ziemi głębokie i długie kory­
tarze, które z jakąś nigdy nieomylną 
pewnością prowadzą do daleko nieraz 
stojących drzew, z których gniazdo 
zdobywa tak nieebędną do życia c*- 
tulozą. Wyprawy te chronione są zaw­
sze przez odpowiednią ilość wojowni­
ków. Wojownik, dużo większy od ro­
botnika. zaopatrzony na głowie w gru­
by ohitynowy pancerz i potężne szczy­
pce — staje zawsze do wałki tam, 
gdzie niebezpieczeństwo czyha na bez­
bronnego robotnika lub zagraża cało­
ści gniazda. Wojownik »1« eofnie Olę 
nigdy, jeśli n i« jest pewny, że niebez­
pieczeństwo minęło. Walczy po boha­
tersku i jakkolwiek jest jak wszystkie 
termiitjr ślepy — doskonale różdżkami 
wyczuwa wroga i zadaje mu głęboki« 
rany swymi straszliwymi »eezypcemd. 
Nie rzedko zdarza Mą, że wojownicy 
tek długo odpierają ataki wroga, aż 
robotnicy dokładnte zamurują wszy­
stkie wejścia do gniazda pozostawia­
jąc dzielnych obrońców n« pastwę te-
3« ,  ’

RÓWNOŚĆ I BRATERSTWO
W społeczeństwie termitów, liczą­

cym wiele milionów członków, każdy 
ma swoje miejsce i swoją pracę. Pa­
nują tu niespotykane nigdzie: równość 
i braterstwo. Przywileje posiada tyBto 
królewska para, ale też wkład jej w 
rozwój społeczeństwa jest największy.

Jedną z najciekawszych rzeczy w 
tym społeczeństwie, jest obok zmysłu 
organizacyjnego — nadaw y-ezajna « -  
mieięiność regulowania populacyjne­

go. Ter mity wiedzą doskonale jakiej
ilości robotników potrzebuje ich pań­
stwo i jak wielka musi być rzesza jego 
obrońców. W razie jakiegoś wypadku 
powodującego zniszczenie znacznej ilo­
ści robotników albo wojowników — 
hdti zostają natychmiast zasłąoione 
przez intensywne zasilanie jajeczkami 
dzieeińców robotniczych ezy żołnier­
skich.

Śmierć królowej kładzie kres istnie­
niu społeczeństwa. Ałe i te zdaje się 
termitv okazują swą nadzwyczajną 
mądrość, bowiem na Itł? kopców, któ­
re w przeciągu kilku lat zbadałem, w 
1* znalazłem młode królowe, które 
wprowadzone zostały do gniazd* t*J> 
miejaee sterych. żyjących taszczę — 
ale już będących u kresu »ił.

TemnRy będące główni« drzewośer-’ 
uy*oi. najcfeętetaj zjadają drzewa 
mtężeki« tak zwane głodki«" — drzew 
żwwrdyofc e gorzkiej esiuieada nie ru­
szają. Są o « »  jednak jednym z i»*j- 
więkseyeh szkodników i pastwą ich 
nienasyconych żuchw podło już mMio­
ny drzew, tysiące domów, ba o*łe na­
wet misste zostały fr z s i me »»iszczo- 
są.

Człowiek wydał terzaitom waBtą 
śmiertelną. Niszczy } «  gaaam*, ogniem, 
wodą, nawet dynamltesa roasadze ich 
ęatezda, teranit jednak zdobywa coraz 
te nowsM kraje i już obecnie p*«o*zy 
Mą nawet w połudn i owej Europie.

Ale oprócz człowieka znają tceznuty 
dosyć wrogów. Są mmi wszystkie 
zwierzęta żywiące się mrówkami *ą 
ptaki, są gady i  płazy, przeróżne « -  
wady. a nedewszystko mrówki Jede® 
z badaczy życia termitów powiedzńał, 
że gdyby nie mrówki — tęłańSy za­
władnęłyby światem. Jest te lekke 
prreseds, trzeba tadsaek mrówkom 
przyznać, że dobierają sie de skóry 
termitów lepiej niż człowiek.

Na całym świecie istnieje przeszło 
tysiąc gatunków termitów. Wszystkie 
jednak prowadzą jednakowy tryb ży­
cia, zdumiewając ludzi swą genialną 
organizacją 1 mądrością, przewyższa­
jącą Łnme zorganizowane społeczeń­
stwa owadów.

 _

Pa bombardowaniu W arszawp w 19 r. u lica Świętokrzyska.

Posłuchajmy lekarza:

Uiraga! Strzeżcie się grupki

S w  mtiemm e oblężonej W a rte *  wy w* września 1939 r. Każdy  *»•
b ity  hoń byt m m nm la ln ie  rozb ierany przez głodującą ludność.

Z  dniem dzisłajszym otwieramy 
„Tygodniowy Kącik Lekarski“ . Re­
dakcja zwraca się do swych czy !- 
ników, by we wszystkich interesu­
jący eh iefa kwestiach dotyczących 
teh zdrowia, pisali do „Kącika "e- 
karskiego“ , a my sc swej strony bę 
dziemy Im służyli odpowiednią ra­
dą.

Zbiiśa się pora chłodów i deszczu, 
a z nią kroczy nieuchronnie groźba 
przeziębień, —  które mogą wystąpić 
w  postaci grypy, zapalenia gardła, 
zapalenia oskrzeli, płuc itp. Dzisiaj 
pomówimy o grypie.

Grypa jest chorobą zakaźną, w y­
wołaną przez laseeznika P fe iffera  
(ostatnio zaprzeczają swoistości te­
go zarazka dla grypy). Przenosi się 
z  człowieka na człowieka drogą za­
każenia kropelkowego (najłatwiej 
zarazić się można przebywając w  
pobliżu chorego na grypę w  czasie 
kiedy on kaszle). Od momentu zara

Móiuili, że nie ma W arszaiu^...
( dokończenie ze str. 1-ej) 

się w sumie aa setki m ilionów zło­
tych, które pomogą wymazać aa »a- 
wsze * ruin stolicy ostatnie ślady 
zbrodai hitlerowskiej,

W  odbudowie stolicy nie może 
zabraknąć niczyjej cegiełki. An i 
twojej ze Szczecina, ani naszej s 
ry„„,.>aTria. My przecież wiemy, że

obecnie pieśnią naszej W arszaw y 
jest stuk młota i kiełal,

Czasami tylko zaplątuje się echo 
•tarę, pic-senk z okresu powstania 
styczniowego, które niektórym pe­
symistom wydzwania refren : „mó­
w ili, i “ nie ma W arszawy...“

M e  prawda, je t ł  Warszawa...
H. M.

żenią się do wystąpienie pierwszycS 
objawów choroby upływa ł  do i  
dni.
. Choroba zaczyna się nagle, w y­

soką gorączką bólami mięśni, .Sa­
wów ’ krzyża, bólami głowy, w  pier­
siach (nieżyt górnych dróg odde­
chowych) i osłabieniem. W  dalszym 
ciągu może przebiegać pod różny­
mi odmianami.

1) Odmiana toksyczna —  wystę­
puje- duszność, sinica, często utrata 
przytomności i osłabienie mięśnia 
sercowego.

2) Odmiana mózgowa —  w  tyna 
wypadku na pierwszy plan wysu­
wają się objawy mózgowe takie 
jak: bóle głowy, wymioty, drgawki, 
zamroczenie i sztywność ka-rku.

3) Odmiana reumatyczna —  tutaj 
silne bóle mięśni i  stawów to głów­
ne skargi chorego.

4) Odmiana żołądkowa - jelitowa 
—  prócz objawów ogólnych wystę­
pują bóle brzucha, biegunka, mdło­
ści i wymioty.

Grypa może trwać kilka dni a 
zaniedbana przeciąga się, prowa­
dząc do groźnych powikłań jak za­
palenie bocznych jam nosa, zapale­
nie ucha środkowego, a nawet gruź­
lica. Leczenie polega na leżeniu w  
łóżku, płukaniu gardła wodą utle­
nioną, lub chinozolem, pobieraniu 
preparatów salicylowych (aspiryna) 
i  innych.

Należy możliw i* najwcześniej za­
wezwać lekarza. LEKARZ X

TADEUSZ ZELENAY

Wszystko zdawało się kończyć
‘ Fragment pomieści pt. »Drogi be* dna«

Głuch* grzmoty kanonad arrnat- 
aścte zrywały w  i ówdzie nad 
pogodą jesiennych ściernisk. Tu i 
ówdzie i « *  przerywały astr* sera* 
sekasmów i  aateunatów. Tu i ów­
dzie broniły się jeszcze otoczone, 
poroaBrasB«*® wofSK pol­
skich.

Wojna kończyła się. Wchodził* w  
ostatnią fazę. Całe korpusy wojsk 
«bcyeh, w  szarych posępnych mu® 
du rada, wsłoty nieosezęsną złamię. 
G-dzienlegdzle “ trwały jaszcz« ro*- 
paezłśwe, pośse determinacji wałki. 
Cofały *ią w stronę Warszawy woj­
ska polskie z c«ie.ęa teraj«. 3pod 
Kutna, z poznańskiego, z nad Bzu­
ry. Brąnił się jęsacee Lwów. Wal­
czyły jaszcae Hel, Modita i przyjmo 
wała cteey racsdeeeae i »trasiaa«, 
nieugięta, bohatereka stoHca.

W ielkie pofcsehs kraju ogumęł* 
już okupacja i 'j<'h<Kiżcy *  op>*szra« 
nymi głowanu wracałł arwoina do 
domów. C s^te sastawati a «  miej- 
sett dawnych swoich gospodarstw 
zeaemiaie nrśny ł zg ii szcza. Szosami 
pędzono eałe gromady jęńetiw w ro 
gatywłaeeh potowych, w  «nutnych 
pła3aczach bez ocnak. z oczami peł­
nymi zdumienia.

Na ziem ię nasuwała się esssss, s t  
roka i gorzka jak ios. Sure, znużo­
ne weie, każdego chłodnego poran­
ka, ściętego ssrextem i mgią, klęka­
ły ponad drogami w cieniu krzy­
żów przydrożnych, w cten tu ar. te ru­
chom i s łych rtę wieczny caa* mogił 1 
modliły się skłonem strzech. O prze 
ti-wanie. O moc w  cierpieniu, W  pier 
•i pierwszych ^caeańców uderzyły 
już salwy karabinowe. Ale samolo­
ty przestały już huczeć w  powietrzu

i ni* targały już serc piorunami wy 
bu-shów. Ci co tkwili zda i*  od miast, 
ad radia, cd trzeźwych spojrzeń, u- 
w ierzyli jednej z tyeh ćfeiwnyeh, op- 
tymistycamych płotek, a* lotniciwo 
memięckie osłabło i mezdolne jest 
do poważnej akcji. W rzeczywistości 
lotnictwo nieprzyjacieł-^tie wypełni­
ło całkowicie zadanie i odpłynęło 
n* zachód.

Po zjesienniałych parkach, po 
pcwtoszaiyeh ogrodach kwitnęły •- 
stahsś* astry. Tułające się szwadro- 
ay ułańskie, przystrajały nimi 
grzywy wieraehowców, hełmy i ro­
gatywki Cienie jeźdźców strojnych 
w srebrzyste orły wciąż jeszcze po­
jawiały - się niespodziewanie, w  ja­
kichś sinościach wieczornych, w  j*- 
teiehś nocach zgęstniałych od tedu 
i znikały niby zjawiska.

Dogasały jui. dogasały. Astry, 
drzewa kolory, srebrne orły, kolo­
rowe otoki, błyski pa bagnetach, aa 
szablach, wrzosy, złocistości jeełes- 
ne, stawy, błękity, pożogi.

W tym czatee grupa, w  której 
wędrował Henryk, zorganizowała 
* «  jakoś, okrzeę4a, »tężała moral­
nie. Zaczęto się też indywidualni* 
zaopatrywać. Zbierano broń por*«- 
eoną pa drogech, hełmy, mundury, 
pasy. Przeobrażano rię zwolna z  ,,ey- 
wil-fc-andy“ w  awariy oddział woj- 
‘łkowy. W którejś z wiosek nie da­
leko ju i Bugu, spotkali dwa pluto­
ny pod dowództwem podporucana- 
k* Wysockiego, smukłego chłopca, 
»  oczach pełnych determinacji i 
przyłączyli się do nich. Odtąd po­
czuli się wojskiem, w  pełnym tego 
sło>w znaczeniu.

T* dwa plutony piechurów, wraz

ze swym młodym dowódcą, były ro­
mantycznym zjawiskiem, id * rzad­
kim w  tyeh daliach wrześniowych. 
Pochodzący z rozbitej, gćteieś pod 
Siedlcami dywizji, usiłowali raz 
jeszcze, dołączyć de jakiegoś w ię­
kszego oddziału. Be* broni przeciw­
pancernej, prawie bez amunicja, z 
czterema erkaemami jako jedynym 
poważniejszym źródłem siły ognio­
wej, stanowili wszelako zespół ob­
darzony wspaniałym duchem. Wie­
rzyli, że wojna trwa nadal i że 
przyniesie zwycięstwo. Kilka już r* 
zy rozbaM rozpoznawcze odcteiałkś 
niemiecki«, pozabijali łudzi, popalili 
samochody granstami ręcznymi, 
zniszczyli czołgi.

Nawet nie rozumieli, że właści­
w ie są już raczej partyzantami niż 
wojskiem. Z zaciętymi ustami, ŹR, 
mściwi, gotowi “kąsać, pragnęli w y­
walczyć Polsce wszystkie triumfy 
zwycięstw^. Wbrew logice, przezna­
czeniu i  wyrokom historii.

W niezgrabnym, zbyt szerokim, 
abyt długim płaszczu polskiego pie­
chura z karabinem w  stwardniałych 
dłoniach szedł Henryk w  kolumien­
ce oddziału. Posuwali się wciąż na 
połućtoie, pragnąc dotrzeć do gńe- 
znanego oetai Kilka razy w  ciągu 
tyeh dni, trzeźwe meldunki szpe­
raczy ostrzegły ich przed spotka­
niem z większymi oddziałami nie­
przyjaciel*. Raz w  nocy wdali się w  
krótką walkę z niemieckim patro­
lem pancernym. Miełi wówczas jed 
nego rannego, którego musieli zo­
stawić i dwóch poległych.

Epope* wojenna Henryka, zakoń 
czył* $aę zupełni« niespodziewanie. 
Którejś nocy, kiedy kompania od­
poczywała pod poszyciem ciemnego 
lasu, znów zabrzmiały wystrzały 
czujek. Odpowiedział im terkot ka­
rabinu maszynowego. Ciemna syl­
wetka łącznika wślizgnęła aię w  
kolumnadę sosen. Niemcy wiedzieli 
eoś ai* coś. Zaatakowali placówkę.

Wkrótce kolumienki piechoty podą- bowiem i cichy, przejrzysty księżyc 
żyły odważnie naprzód. W «ironę przepływał między chmurami. Be­
sk ąd pochodziła strzelani®« eoraz za jąe się, ż* go ostrzelają, nierozpo- 
ciętsza. znanego wśród mroku, doczekawszy

Henryk bieg! kamie, posłusznie, **« przerwy w  ogniu, rzucił półgło- 
ate trzy Zgodnie życia pełnego tru- sem hasło- Na *» dwie głowy w  het 
dów, pozostawiły już ślad. Kłuse- mach zwróciły się w  jego stronę, 
wał tak, przygarbiony, 7. sercem w i Dwaj żołnierze podbiegli doń. W ow- 
brującym pod krtanią, nasycony znu CŁas oddał an swój karabiaa, zdjął 
żeniem i bezmyślnością. W ciem- i«downicę, wyjął grangty z chieba- 
nyra ieeie »ztaniały sosny i zbliżało k»> po czym ruszył ku tyłowi, wgłąb 
Me kołatanie wystrzałów. Wkrótce lasu- * * *  P« T  taborowych wozach 
czerwone koła jęły krążyć w  głębi- doczekać się końca walki, 
nie źrenic. Żar oblewał policzki • *  »
Ckkłech stał się nierówny i płytki.

— Biegiem chłopaki, biegiem. 0  świcie zaczęli się budzić. Ku-
Zachęcał plutonowy IMwoAczyk. iÄ  » ę  w dreszczu przymrozka, prze

Nagle eoś pacnęło g* w  rękę. Bar ciągali się, mlaskali wargami, prag-
dzo mocno, lecz bezboleśnie. Przy- n-ąe ułowić jeszcze chociaż parę 
stanął i zdziwił się widząc, że o- chwil vsnu. Las się trząsł ponad nim: 
puszcza karabin. Broń *  brzękiem gałęziami posrebrzonymi szronem, 
upadła na ziemią. SchyHt sie aby Niebo się zaczynało różowić. Pro­
po dr.; eść druha najwierniejszego, stowaii się więc i wstawali, wraca- 
leca w  tej chwili pociemniałe mu w  jac w  objęcia troski, 
oczach i runął w  nieodgadniętą ciem około godziny 9-tej nie byH ju i 
no®̂ - zbrojnym oddziałem. Pogasły j « i

Po chwili ocknął się znów. Leżał srebrne orły. Stanowili garstkę żoł­
na chłodnej ziemi. Z ponad wyso- nieray i rozbrojonych cywilów odar 

kich sosen zsypywało się srebro tych z  oznak swej służby. Gromadę 
gwiazd. Poczuł, że dłoń pra- bezdomnych tułaczy. Ten i ów te- 
wą ma lepką od gęstej, gorącej cie- gnał się’ z przyjacielem. Ten 1 ów 
czy. Wstał i usłyszał wysoko, po- wydobywał kawałek suchego chle- 
śród gałęzi wiotkie bzykanie kul. ba i milcząc posilał się przed roz- 
Lewą ręką ujął karabin za lufę i  poczęciem tułaczki. Wyszli gromadą 
zaczął iść ku tyłowi oddalając się z lasu i stanęli na skraju pól.
od linii wystrzałów. Nie chroniła ich już pieszczota

Erkaem z«jazgotał w pobliżu i złotych konarów jesiennych. Niebo 
Henryk odra zu zrozumieł, ż* te wisiało nad nami szklano-błękitne. 
strzela podchorąży OstrowMci. On szydercze, *  jednocześnie smutne, 
był najbardziej w  tyle. Jako re- Doszli do skrzyżowań dróg, które 
zerwa. Ruszył z drużyną ostatni, się rozbiegały we wszystkich, naj- 
Wówczas ranny zawróeS i jął się rozłicznieiszym kierunkach. Ten i 
posuwać wzdłuż linii nie zważając ów jeszcze westchnął. Ten i  ów 
na strzelaninę. przeżegnał się jeszcze.

Na stanowiska drużyny podcho- Rozchodzili się prosto w  poła izie 
rąaege wyszedł niespodziewanie zu- ląc się na coraz mniejsze gromady, 
pełni*. Słaniał Mę z osłabienia. Już Zlewał* Mą z brunatnością ściernisk, 
z daleka zobaczył ciemne plamki Zapadali za pagórki, za miedze. Zm 
leżących strzelców. Noe była jasna, kaS z* horyzontem. Las szumiał.
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Film, ttórg demaskuje trusty
Kandydat aa »fuehrera« Ameryki
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Tysląo* przeróżnych Dzidź i . La- 
haś idzie w  dniu S września po 
raz pierwszy do szkoły, »  fakt tea 
przejmuj* ich matki większą du­
mą, r»ü gdyby pociechy «dawały 
już egzamin dojrzałości.

—  Idziemy do szkoły! —  Tym ha 
stera żyje obecnie w iele rodzin w 
całej Porsce. W niejednym domu roz 
grywa się także „mała tragedia“ , 
zrozumiała tylko dla najbliższych. 
Oto przyszła uczemniczka nie chce 
się już nazywać „Dzidzią“ tylko Ma 
rysią i prosi o „prawdziwy“ szkol­
ny fartuszek.

Biedna mama jest w kłopocie. 
Pierwszą część życzenia, bardzo 
zresztą słusznego, spełnić łatwo. Wia 
domo przecież, że koledzy i kołeżan 
ki zwykłe z upodobaniem wyśmie­
wają „aiamine córeczki“ o pieszczo­
tliwych imionach. Drugie życzenie 
natomiast przysparza pewne trudno 
śei. Skromny budżet nie-pozwala na 
taki wydatek zwłaszcza pod koniec 
miesiąca i mamusie zupełnie nie 
wiedzą, w jaki sposób rozwiązać tea 
niesłychanie aktualny problem szkol
ay. .

Naase modele pozwolą niejednej 
matce wybrnąć z  tego kłopotu.

Nr 1. Jfaaza Dzidzia czy Marysia 
w  farśusaku x karczkiem. Ciemny 
kolor fartuszka jest razjaśniany bi* 
ią kołnierzyka. Radzimy takich koł 
aierzyków uszyć parę, gdyż z pew- 
aośeią kHka razy w tygodniu trze-

Dzidzia idzie do szkoło
ezają szeleczhi z  falbankami. Ca­
łość bardzo wygodna i estetyczną. 
Tak ubrana mała uczennieżka bę- 
äsae się czuła doskonale w groni» 
koleżanek.

Nie zapominajmy także o malut­
kich kandydatach do szkół. Ostatni 
model pokazuje w  jakim ubranku 
mały uczeń powinien rozpaczać 
swoją karierę szkolną, Większy w y­
bór modek dla chłopców —  za t y  
dsśeA. Kak

ba będzie je zmieniać.
N r 2. Fartussek-płaszcsyk. Bar- 

dao praktyczny, można go nosić na 
każdą domową sukienkę choćby na­
wet jaskrawego koloru. ^

Nr I. Ten fartuszek szyjemy w ów  
cza* gdy mamusia uczenaiczki roz­
porządza niewielką fioócią materia­
łu. Krój jest bardzo oryginalny 1 
prsktyczny zarazem. Dołem iworay 
fartuszek zapinaną z tyłu na gu­
ziczki spódniczkę, a górę wykaś-

ZAGAOKA 
Powie*» Arteńczyk; kazał wyryć na 

awysa domu napis: »Niechaj ale Re­
go ta nie wchodzi“ .

Kiedy Diogenes spostrzegł tea na­
pis, zapytał:

— „Ciekawe, którędy wchodzi włe- 
4cśei«l de tego domu?“

OO LEPSZE?
Voltaire uważał, że język niemi« 

cki j-es* twardy i barbarzyński. W 
rozmowie z Fryderykiem U powie- 
dmał: „Gdy Bój wypędzał pierwszych 
rodziców z raju, mówił de nich pew­
no p* niemiecku". A  m  to król: „?ł* 
to tea wąż, który skusił Ewę, tea aa- 
pewoo mówił po francusku!“

słupek rtęci wskazuje 35,t, ani kro- 
Sfei mniej ani więcej.

Za krótko go trzymałem —  zą- 
wy rokował chory. A  że i po i ł  mi­
nutach rtęć uparcie tkwi przy ew*4 
szóstce, mój mąż orzeka, że termo­
metr musi być zepsuty.

Jak koniecznie pan chce, te moż­
ne jeden dzień poleżeć w  łóżku —  z 
tymi słowy żegna się lekarz.

Godziny mijają. Samotność wi­
docznie deprymująco wpływa na sa 
mopoezueie pacjenta, gdyż słyszę 
zachęcające próby wszczęcia rozmo­
wy w postaci pochrząkiwań „hm, 
hm“ . Ja nic. Wreszcie w drugim 
pokoju rozlega się rozdzierający 
lęk, potem łoskot wywracanego krze 
sta To mój mąż porzuca „łoże bo­
leści“ i ubiera się,

„Pójdę się trochę przejść z Jó­
ziem. To dobrze zrobi na ból gło­
w y“  —  objaśnia trochę niepewnie. 
Dalszy ciąg jest za to bardzo pew­
ny.

Spać«- kończy się dopiero nad ra­
nem z przyczyn wiadomych, a wte­
dy zacznie się prawdziwy i  groźny... 
„Kace&jamer“ .

K A L IN A  HORECKA

Mężczyzna choruje
Ogromnie lubię, gdy w  porze go­

dzin urzędowania uSłyszę nagle ner 
wo w y dzwonek u drzwi wejścio­
wych. Poznaję momentalnie, że to 
mój mąż wraca z biura. Z rezygna­
cją otwieram drziwi. Naturalnie —  
to on. Stoi aa progu z miną ponu­
rą, oświadcz* posępnie: „chory je­
stem“ .

Już wtedy wiem, co mam czynie 
w  takich okolicznościach. Przybie­
ram wyraz pełen współczucia i  zro­
zumienia i z karawamarskim obtt- 
ezaa  krzątam się po pokoju.

Nie mówię nic, aśe d z ia ła ». Po­
spiesznie więc ścielę „łoże boleści , 
zamykam radio, przykrywam kiadkę 
kanarka chustką, drobne dziatki 7  
noszę do sąsiadki, aby bezmyślnym 
sacsebiotaniem nie draznity pan* 
domu. Przez ten czas mój mąż ce­
lebruje przed lustrem przedziwne 
misterium medyczno-gimnastyczne, 
A  więc ogląda w  zwierciadle język. 
przy czym stara się go wysunąć nie­
omal do pasa, bada białka oczne 
przy pomoey kieszonkowego luster­
ka, wszystko naturalnie w  odpo­
wiednio żelobnym nastroju. Jak nic.

Gdy pokaz mimiczny przed lu­
strem jest już skończony (1018 
mi«-) dzwonimy po lekarza. Ts » * -  
e « y  ja dzwonię, a on roapoatarty 
w  fotelu «tara się gestami wyrazić, 
i * ' sytuacja jest ponad jego sity- 
Wreszcie z ja w a  się doktór, «tary 
zresztą zziajemy od lat.

—  CM Znowu chorujemy! —  mówi 
wesoło. To odezwanie pogłębia jes* 
ea* melancholię pacjenta.

Jak to „znowu"? Co »a  „znowu“ ? 
W stosunku do człowieka, który pre 
wadsd spartański rodzaj żywota?

rb>BjKK2 .yn* się ceremoniał mserse 
ms gorączki. Po upływie 1« min.

Nte iiłóu? kobietom

Xacdy  ma swój term om etr, a te *  
mój ewyćkaje eiąyle,.

Le Canard euchaine

Pa r% popularnych W rodaw iau  W . 
< Ł  t>*. przesyle, nam pozdrowm- 

* * *  z nad m or en.

wyższym posłom*« wyglądają a r  
peteto niepozornie, jakgdyby byty 
to pagórki, które można znaleźć i 
na nizinach. A  więc pamiętajmy — 
gó*y fotografujemy z dato. W p rsw  
dsäa reda ta jeat niseo spóźniona, 
urn chodzi • tegoroczne wczasy, 
**• ■ * * »  przydać w pr*y«ztośe!.

M l .

Od dziś będziemy saisM w  „Zwior 
«tadle“  stały kącik dla foto amato­
rów. Większość z W  a* wróciło za­
pewne z wczasów, gdzie u i« próżno­
waliście, biorąc te z fotogrsftcznege 
punktu widzenia, lec* wracając de 
domu wraz z zapasem en ergi t no­
wych sił do prasy przywieźliście 
także zapas zdjęć. A  raczej może 
s ie zdjęć tylko naświetlonych fil­
m ów czy klisz i  obecnie w  okresie 
zbliżającej śą  jesieni p rzysto ic ie  
do ich wywołania. Będziemy w  na­
szym kąciku w  miarę możności słu­
żyć Wara radami, Wy ae owej stro­
ny piszcie eo cheiefcbyście zobaczyć 
w Kąciku i przysyłajcie ad jęcia, a 
najlepsze z nic* będziemy reprodu­
kowali.

Najpopularniejszymi terenami 
wczasów są niewątpliwie gesy t me­

rze. Isuńeje zasada, ie morze foto­
grafują się z góry «  górzyste tere­
ny z dołu. Ale z  reguły fotom»« to­
rsy o iyua sie pamiętają i  tym xa- 
waięaiej fotografują ■ isa wyższy 
*eczyt zdobędą. W  rezultacie góry 
•fotegraiow&ne ze szczytu górskie- 
en, leżącego na tym samym albo

Wspomnienie z urlopu
Kącik fotograficzny

„CZŁOWIEK ULICY“
W  jaki sposób —  trusty będą tsrt- 

iowały narnueić ewege „człowieka 
ulicy“  masom? Zwróoą się poaad 
głowami awłązków zawodowych i  
parta p:>U tycznych <fe i. w .  „czło­
wieka przecaętnego“ .

Takim człowiekiem praeciętnyra 
jest we Włoszech „Tuomo qualun- 
que“ , ozy we Francji „Francais moy- 
an“ , wiiwateiąey aa cześć de Gard­
le Jest to człowiek odcięty od. kom 
taktu z masami, nieuświadomiony 
poiśtycmie, który nadsłuchuje tylko 

głosu męża opatrznościowego". Jest 
to obywatel, nie zajmujący się po­
lityką, lecz wierzący świeci«, że po­
lityka nim się zajmuje. Jest to ego­
ista« zamykający się w  ciasnym kó­
łeczku swych małych interesów, któ 
ry zamyka oczy na wszystko, eo » ę  
wefcoło niego dziej«.

W jaki sposób kandydat na ame­
rykańskiego ^„führera“  oczaruje o- 
wego „obywatela przeciętnego1;?
Najlepiej działać na wyobraźnię.

Inspirowane dzienniki publikują 
ket bohatera, który nazywa się w 
fSnsie John Doe, zapowiadający, ż* 
w  noc Bożego Narodzenia rzuci się 
z dech» magistratu w  m ieści« ro- 
ćteśnnym. aby zaprotestować prza- 
c t ó -1 p-rekupstwu polityków. Po-

j,KONKURS N A  F U EH. RERA“ 
Asystujemy przy niezwykle pŁa- 

gtycznej scenie. (.Jury" złożone z 
mężów zaufania trustów dokonu- 
ie przeglądu kandydatów »a  „füh- 
.erp' zwabionych przez agentów, 

fen... niechętnie wzruszają ra- 
.i-Aoaemi —  ma za wielkie szczęki 
■dstrasza —  H itier też nie był pięk­

ny — ale ten j«iż zupełna* wy gię­
ła  na bezpośredniego potomka a a f

MONSTRE - MEETING
Wrasaełe jesteśmy świadkami 

.nvonstra-meeting11. Wszystkie kłu­
sy wystały swe delegacje. Flagi p o -_  
wiewają na wietrze. Joe ma prze- 
raamać. W ite go huragan ov/ac>i 
Istna Norymberga, podniesiona cło 
potęgi amerykańskiej.

Przed mową Johna — otraymuje 
oo błogosławieństwo od pasto-ra. 
Tłum odmawia zbiorową modlitwę.

I  nagłe — w filmie następuje 
gwałtowny zwrot. Bohater spotyka 
młodą dziewczynę, która go wtajem 
s to «» w  eąłą Intrygą potentatów 
truetów. John Doe —  ireuca wszy­
stko f  wszyscy go porzucają. Nastę 
puje bunt marionetki, która nagłe 
• domyśliła się, że jest narzędziem 
niecnych planów.

Czy Ameryka będzie miała siwe­
go „męża opatrznościowego“ . John. 
D o« postanawia iść własną «togą. 
Lsez kto ma na to fundusze?...

Ty.te film. Obraz jest niezwykle 
ciekawą ilAKtracją dążeń gorozianie 
nia « ę  trustów z masami —  ponad
głowami partii, związków- zawodo- 
wych. Tylko skąd wsiać „męża o- 
patrznościow-ego“ . W Hollywood' te­
k i« rzeczy udają się łatwiej niż w 
życiu.

Zs względu m  przypadający we w rześni« obchód 800-lecia Moskwy, 
euUrdnieśei teatrów  moskiewskich rozpoczyna w tym roku sezon 
w**eśn+*j n iż swyhle. X «  zdjęciu jeden z reprezentacyjnych teatrów

w Moskwie.

pełni „hsrakńf“  *8ay jtócaś generał
japońsM,

A  człowiek z ulicy wzruszy się 
1 nie 'dopuści do tej śmierci mani- 
festecyjnej. W ysyłają mu zbioro- 
w « pe-yej*. W całej Ameryce two­
rzą się kluby kii. John Doe. Kluby 
poeladaj* sw« flagi i urządzają po 
chody.

John Doe staje się oratorem. Prze 
mawia przeciwko politykom, nie o- 
saczędaąjąc anri jednych ani dru­
gich, przeciwko „wampirom“ wysy­
sającym krew ubogich. Oklaskują, 
płaczą, śmieją — to już histeria de 
lirium zbiorow*.

py — baz łańcuch« pokoleń pośre- 
dnścht K ler byłby niezadowniloiny 
— zbyt jaskrawe potwierdzana* te- 
orfi Darwin*.

— Tamten —  wygiąda nawa* ki- 
taligenteie, z i za intelafienień« jak 
n* „ftihrera“ . Jednakże nie jest przy 
Stójmy. Amerylcamie lubią przyetoj 
nych mężc^yaa,

—  Ach ten jeszcze —  zanadto 
podiąpadł' — trzeba mżesięey, aby 
wydobyć s niego jakieś władcze ge­
sty.

Ate oto właściwy człowiek, Spor­
towiec. który się zdeklasował. Upo­
korzona gwiazda sportowa, fctósa 
się stoczyła. Będzie posłuszny. Ka­
botyn, jak wszelkie wielbione gwi*x 
d y  aportu. Ma ciepły „tknbje“ gło- 
au. Ładny chłopiec, dobry di® ko­
biet, a te mają coś jeszcze do po­
wiedzenia w Ameryce. Ameryka­
nie pio.oeiętoy —  pozna go odxa.au: 
to Gary Cooper, a njesbyi an- 
tetigentnej trwarsy.

Na ekranach paryskich wyśwśe- I 
Sany jest tilm amerykański „Ozte i 
wiek ulicy“. Jest to obtaa nie- - 
przeciętny — zarówno sse wzglądu <
na swe walory film owe — jak 
i na tendencje poUiycaino - spo- i 
leczne. Jest ie bowłena plastyca- i 
nie przedstaw iona droga dzśsiej- ; 
szej Ameryki, a właściwie je j sfer : 
mających wpływ na ster polityki 
zagranicznej i wewnętrznej, O- 
braz ukazuje prawdziwe oblfeze 
Ameryki trustów, Ameryki kró- i 
łów- strłi. Oto w telegrafteznym 
ujęciu treść filmu:

„ID E ALN Y  AM E R YK AN IN " 
Trusty poszukują „idealnego Am e 

Tykanina“ . Potrzebna jest in» ma­
rionetka, k tónby ppsWizyta ich 
grze. Chcą bou- . ai zmiażdżyć osta­
tnie przeszkody na drodze k-u 
wszech władztwu rekinów pi-zerays- 
łowych. związki zawodowe i ezyn- 
*i4d postępowe w  partiach.

Chcą stworzyć „ruch masowy" wy 
sunąć „opatrznościowego męża“ i « «  
aai rządzić w  jego cieniu, /.o mi*, 
jakże znana koncepcja.

Gdzież jednak znaleźć w  Amery- 
« •  „Idealnego Amerykanina"? któ­
ryby odpowiadał jakże rozbieżnym 
wymaganiom ogółu? inżynier? ro­
botnik? fermer?“

Nie! Nie szukają go wśród ludzi 
piracy. „Fiihrerenf' ekranowym bę­
dzie „tramp“, włóczęga, opiewany 
przez Jacka Londona, który prze­
mierzył całą Amerykę wzdłuż 1 
wszerz, człowiek poza prawean, na 
którego polują policjami i służba ko 
lejowa — szczur pociągów towaro­
wych.

I słusznie, bo zawsze właśnie t. 
z<w. „Lumpenproiietaris*“  wyiamfcf 
kolumny saturnuwe dia wszelkich 
teszyzmów-.
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którym nawet ona me roiełetey nic 
do zarzucenie.
Spieszymy z pomocą straplo-ia) mło­

dej mężatce i podajemy praepis na 
ciasfoka frencuskie.

Ciastka francuskie nie zaliczają się 
wprawdzie'do wyrobów cszc-zędnośc-io- 
wycżi, wymagają nawet sporo takiego 
produSctu — unika tu, jakim i es i obe­
cnie we Wrocławiu masło — ełe 
w »maku są niezrównane i mogą być 
prawdziwą ozdobą każdego przyjęci®.

Proszę wtziąć 4 szklanki mąki, 2 
szklanki masła, 1 szklankę śmietany, 
wszystko razem zmieszać i następnie 
siekać tasakiem czy nożem (a nie 
gnieść !). Po tym trzeba ciasto włożyć 
do czystej serwetki, zamieszać dobrze 
i włożyć do zimnej wody na przeciąg 
5 — G godzin. Po upływie tego czasu 
proszę wyjąć, obsypać mąką, podzielić 
na kilka części. Każdą część należy 
starannie wałkować, przekładać w ko­
perty i znowu wałkować. Po 15 mi­
nutach pokrajać w formy, każde cia­
stko posmarować żółtkiem i obsypać 
gęsto grubym cukrem. Następnie bla­
chę z ciastkami wstawia się do bar­
dzo gorącego pieca na przeciąg 2*1 
minut. W rezultacie m a m y  pyszne 
kruche ciastka, „rozpływające" się 
wprost w ustach. Każde ciasteczko 
można jeszcze ozdobić odrobiną kon­
fitury (wiśnie, agrest, maiiny).

Z tego samego ciasta można rów-, 
niei upiec doskonałe pasztecik: do
bulionu lub do barszczu.

ÄJBMT.

ODPOWIEDZI. „W iesława“ , Wro- 
.cław. Prosimy podać do wiadomo­
ści Redakcji imię, nazwisko i adres, 
gdyż zadań, nadesłanych anonimo­
wo, nie drukujemy. Logogryf jest 
poprawny, wolelibyśmy jednak bar­
dziej oryginalne achania.

Zadania powyższe stanowią drugą 
część drugiej serii zadań Konkursu 
Rozrywkowego dla Wytrwałych, kłó 
tego warunki ogłosiliśmy w  naszym 
dzienniku w dniu 27 lipca i powtó- 
i  żyliśmy w  dniu 24 sierpnia rfc. Roz 
wiązania nadsyłać należy jednorazo 
wo z całości drugiej serii Konkursu 
(z 4 numerów') w  terminie do dnia 
28 września rb. pod adresem Keb&k 
cJS „Słowa Polskiego“ , Dział R w y  
wefc Umysłowych, Wrocław, Krup- 
nłcsa IK.

„*d -K a “

14. WC55A»Y

(szarada)

Wschód słońca w  oboaie,
Kaa-drogi poranek
Śpi dwa-trzy ptak w ło «ó .
Drży w  rosie rumianek.

PMtte-soEÓst* mgła uieei, 
Siedem łące wnet rewę.
Żeby małe dzieci 
Chodzić mogły boso.

Natura trój-szósta 
Jest do rozrzutno«*!... 
Hymnów pełne usta 
Na cześć je j piękności.

Ołw ór-sródma
Dolnośląskie czasy,
Najmilsze zakątki.

końcag (óę wćstMgr,

por»ii. ?. Atak powietrzny. 4. Obr** 
święty. 8. Członek rany mottgołskie^ 

Ryssard Strzałek

Rozrywki timjjslotre
K o n k u rs  r o fr j j tu k o M  c  d l «  » 'p t r u ia ip c i i

(druga seria zadań;
1S. U żłJ iPEŁ^IANH A LO TN IC ZA  
W  miejsce znaków lotniczych nr.

leż'' —« ;awić odpowiednie liteiy,

które czytane z góry na dół dadzą 
aktualne rozwiązanie.

Por. Si. Szmoń, Bydgoszcz.

18. K W A D R A T  M AG IC ZN Y 
W podany kwadrat wstawić pięć 

wyrazów pięcioliterowych, czyta­

nych jednakowo poziomo 1 pionowe, 
jwg. następujących znaczeń: 1. Przy 
pomni enie pisemne. 2. Miasto w Je-

—  N*e uważacie sąsiadzie, te  ten dentysta wyrywa zęby bardzo 
yotcołif

—  O, on jca t bar d i o boyaly, o m  to robi dla przyjem ności.

Ne pierwszy rzut oka obie te «pre- 
wy wydają się biegunowo różne i aie 
itoeiedają żadnego punktu wspólnego. 
A  jednak przeciętny obserwator myli 
się. Oto zwróciła się do nas ze swymi 
kłopotami ob. Regina W. podpisujące 
eję jeko stał« czyte'wkzke „Stowa 
Polskiego“ .

Na początek września przypadają 
moje kr/iesiiny, pierwsze, które bę­
dziemy obchodzić re-zem z mężem 
już w naszym domu. W dniu jyui 
przyj edzie również po raz pie V>zy 
do nas metka męża, która jest nie­
wiastą wielce gospodarną, ł bardzo 
wymagającą. Ghoialabym na jej 
przyjazd upiec ciasteczka, ale takie,

I  oto naszym współczesnym hu­
morystom daję jako zadanie szkol­
ne:

Przeróbcie tę nowelę tak. by ł 
dziś była zrozumiała.

Ro dziś nikf nie rozumie ira-
-dii niezrozumianych kobiet.
Natomiast rozumiemy doskonałe 

ii-agedię „niezrozumianych biur“ . I  
gdyby dziś była w Polsce jakaś na­
groda Nobla dla dobrego utworu 
humorystycznego, zawezwałbym ja­
kiegoś faceta umiejącego pisać i 
podyktowałbym mu następujący 
stenogram.

Niech pan opisze — piękne, wiel­
kie biuro odbudowy w małym, ale 
bardzo zniszczonym miasteczku.

— A  teraz niech pan zrozumie 
przepiękne słowo niemieckie „ge­
mütlich“ . Otóż to biuro urządzone 
jest „gemütlich“ . .Jest tam wszyst­
ko czego człowiekowi do szczęścia 
potrzeba. Są wygodne meble, na 
których nawet w czasie urzędowa­
nia można się przedrzemać.

Rano woźni roznoszą herbatę 
i gazetki do przeczytania. Na 
drzwiach wisi napis: „Uwaga zły 
pies — klientom wstęp wzbronio­
ny“ .

Szef jest idealnym człowiekiem. 
Chodzi po poszczególnych biurach 
i opowiada z takim humorem dow­
cipy antyrządowe, że nawet prorzą- 
dc-wcy się śmieją.

Ka*jer obchodzi eodzieunie wezv- 
trtkie biurka z zapytaniem.
•• — Gz» nie potrzeba komu zalicz­
ki.?

Okna starannie są zasłonięte, by 
widok zniszczonego miasta nie draż 
nił urzędników Biura Odbudowy.

W  maleńkiej salce urządzono so­
bie klub szachowy. Dyskretna fon-

Kącik dla gospodyń

Francuskie ciasteczka i teściowa

Urób to łartęie »  ‘łosramess ko uauok w irr » .

M *U d f»n t: Ozy n>e tdedzieiiśeie, że ohodnik jes t dla y k  szych, f  
Ohłop: A przecie moja krowa idzie piechotą.

„Stoaciłem żrąpełnie głowę“  —  pc 
wiedział indyk, gdy mu uctefeüc 
gkrwę.

Stonc-wczo nic wypada“ — zdzi­
wił się złodziej pohteąsając sfesj-fcou 
ką. ■

„N ie przesadzajmy“  —  powiedsteł 
ogrodrók «e  sv/eg-; pomocnjke.

„A  to świetnie się składa“ 
ucieszył się właściciel parasole.

„Mam z panem na pieńku“ 
zsaimiJ kat swojej ofierze.

„Smaczne są w  tym lokalu ka- 
nepkt — oreekł rr.ół siedząc na ke 
napie.

P O W I E D Z O N K A
SIEDZI Z A  PRZEKONANIA

— Nie wiesz za co aresztowob Ta­
deusza?

—  Za przekonania. —
? ?
— Był przekonany, że Komisje 

Specjalna nie wykryje jego spra­
wek.

IM PERTYNENCKIE  ZA PY TA N IE
— Moja żona jest śmiertelnie za­

kochana. —
— W  kim?—

SZCZYT SUBTELNOŚCI
Pocieszać wierzbę płaczącą.

SZKOCI SIĘ ŚMIEJĄ 
Wycinek z gazety szkockiej.

W  porcie w  Edynburgu taksówka 
wpadła do morza. Wszyscy pasaże­
rowie — w liczbie 30 osób — uto­
nęli.

„Zaraz wezmą mnie na języki“  — 
westchnął tort, gdy go wniesiono 
do gości.

Hu żniwach.

I  na urugi dzień — w biurze-by­
ło smutno. Urzędnikom nie smako­
wała poranna herbata. Narzekali 
nawet na najlepszy ze wszystkich 
mikro - felietonik Grota ..Spacerem 
po Wrocławiu“. Gdy spoglądali na 
jamnika, myśleli po cichu: ..Ale
przed wojną on był chartem“ .

Smutek osiadł na duszach urzęd­
ników Biura Odbudowy. Diabeł 
warszawski osiadł na ich duszach.

P. S. Bardzo rzadko zwykłem był 
kończyć niedzielne rozmówki jakąś 
dopowiedzią. Tym razem złamię 
tradycję. Z Warszawy do Wr<wia­

ta nu a ozdabia ogródek, a obok mie­
ści się kryta pływalnia.

Ludzie przychodzą witani miłym 
uśmiechem woźnych. Potem o godzi­
nie 3-ciej Oheyrolety rozwożą wszy­
stkich do domów.

I  tak pięknie płynęłoby te aj- 
eie...

Gdyby...
Gdyby pewnego dnia nie przyje­

chał do miasta — diabeł.
Diabeł przebrał się za wysłanni­

ka Komitetu Odbudowy Warsza­
wy. Diabeł, jak diabeł, od ra«u tra­
fił do szefa. Namówił go by dła u- 
rzędników urządził odczyt.

Zebrali się urzędnicy w wielkiej 
'sali. diabeł ekran skądś wyczaro­
wał i dalejże wyświetlać obrazy 
przyszłej Warszawy.

— Oto będzie Skarpa Warszaw­
ska — mówił głosem sugestywnym. 
A  oto przyszła Gity Warszawska 
— tu będą wielkie drapacze chmur, 
r tu Dom Słowa Polskiego. A  patrz 
eie tamtędy będzie przebiegać 
wielka dzielnięa zieleni...

Diabeł mówił długo i przekony­
wująco.

wia jest jeden «kok. Jutro będzie 
bliżej niż z Sępolna do Rynku, ja­
kieś kilkanaście minut lotu apara­
tem rakietowym. Nie wiem w tej 
chwili, czy Warszawa będzie przed­
mieściem Wrocławia, czy Wrocław 
będzie przedmieściem Warszawy. 
Wiem jedno. Cokolwiek budujecie 
w Warszawie — cieszy Wrocław — 
cokolwiek buduje’ się we Wrocła­
wiu — cieszy Warszawę. I  nawet 
dzielimy gię ofiarami na ten ceł. 
Dlatego wrzesień nazywamy mie­
siącem odbudowy Warszawo-Wroe- 
ławia.

Pamiętam doskonale z mych łat 
młodzieńczych nowelę, laureata 
Nobł» — Duńczyka Pontoppidana 
(nb. dostał nagrodę ze względu 
na... bliskie sąsiedztwo ze Sztok­
holmem, by pieniądze zostały w ro­
dzinie skandynawskiej).

Tytuł tej noweli: „Diabeł domo­
wego ogniska“.

Treść: Do domu pewnego mał­
żeństwa przybywa diabeł, przebra­
ny za dżentelmena. Diabeł dobrze 
gra na fortepianie, tańczy, mówi o 
literaturze, a poza tym rozwiewa 
wokoło siebie tzw. „fluid“ , który 
powinien należeć do rzeczy zakaza­
nych, gdyż zawsze budzi niepotrzeb­
ne myśli, w chwili, gdy trzeba my­
śleć jedynie kategoriami, mający­
mi pełne uzasadnienie gospodar­
czo - społeczne.

Wynik: W  rezultacie wizyty diab 
ła, w małżeństwie zasiany został 
niepokój. Dobra, kochająca żona, 
dła której wszystkie gesty męża 
były dotychczas do przyjęcia — 
nagie staje okoniem i zaczyna ma­
rzyć. Marzy się jej ten wieczór, 
kiedy z diabłem tańczyła, marzy 
się. że może gdzieś w  świecie może 
być inne życie, niż w jej domu, że 
mogą być inni mężczyźni niż jej 
mąż i inni fryzjerzy, niż jej mało- 
wioskowy fryzjer. Że gdzieś może 
być coś ciekawszego niż w jej ży­
ciu dotychczasowym, które uważa­
ła za ideał, za szczyt szczęścia.

Diabeł zasiał.
Kobieta, która napewno nie zdo­

będzie się na tyle energii by pójść 
w świat i zobaczyć prawdziwe kró­
lestwo diabła — będzie do końca 
życia nieszczęśliwa czyli tak zwana 
niezrozumianą...

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Diabeł biurowego ogniska


